
Rok X, nr 16 (245) Wilno, 16 - 31 sierpnia 1999

Sierpniowy spokój toni, powaga gasnącego dnia i coraz bliższe echa jesieni... Fot. Romuald Mieczkowski

Mówmy: każdy jest szlachetny
(czyli o dobru słów kilka)

W izerunek człowieka a 
cz łow iek  to  n ie  to  

samo. Pierwsze, przywodzi na 
myśl fasadę, skorupę, maskę; nie 
wiemy, co skrywa wewnątrz. Dru
gie, to  nasze autonomiczne „ja”, 
duchowa konstrukcja, ńa której 
zakładamy całą prawdę o swoim 
życiu; Esencja wrażliwości, talen
tu, intelektu, za którą podąża cia
ło. Dwie skrajności, które z rzad
ka wyrażają to samo.

Pluralizm i rozmaitość wy
obrażeń na temat dobra zasko
czyłaby nawet najbardziej niepo
prawnego optymistę. Wprawdzie 
dla miłosierdzia przymusu nie 
ma, aledóbro jako wartość etycz
na ujmuje produktem cenionym, 
jest nadto wielce pożądane. W 
połączeniu zaś ze sprawiedliwo
ścią sprowadza je  do poziomu 
społecznego, a konkretnym przy
kładom nadaje szerszy, bo ludz
ki wymiar. Można by zaryzyko
wać tezę, że dobro zawiera w so
bie domieszkę społecznej po
chwały, tj. aprobaty dla wszyst
kiego, co uznane powszechnie za 
takowe — a traktowane jako ak- 
sjomat — dowodu nie wymaga. 
Moralna kwalifikacja czynu za
tem —  a więc jego rozpoznanie 
w kategoriach „zła” lub „dobra” 
— w ypełnia tylko społeczne 
oczekiwania. W końcu nic nie 
jest dobre lub złe samo przez się. 
Wszystko zależy od sytuacji, w 
jakiej stawia życie. Ukierunko
wane bowiem na niezm ienną 
istotę, dobro odnajduje uzasad
nienie w zmienności konwencji. 
Thk więc to jego niezliczone mu
tacje budzą nasz duchowy aplauz, 
szczery podziw, szacunek, a czę
sto i wdzięczność. Bo odczuwa
nie dobra, to dawanie mu pierw
szeństwa w jakimkolwiek ukła
dzie sił; to brak moralnego dyle
matu i mentalnego sporu, w któ
rym rozum mógłby rywalizować

z sercem o własną wykładnię oce
ny. Przecież to, że wielu rzeczy 
nie mówimy sobie, nie oznacza, 
że nie czujemy. W końcu to dia- 
lektyka woli i powinności pieczę
towana decyzyjną swobodą, jako 
warunekswe qua non, implikuje 
dobro. A zatem u źródła mamy 
wolność i konieczność świadome
go wyboru, podniesione do ran
gi dominacji (tu nie możemy już 
stać na uboczu). Rodzi się jed
nak pewne „ale”. Nasza subiek
tywna intuicja nie zawsze jest 
wystarczającym kryterium roz
strzygającym o słuszności jakie
goś sądu. Do głosu dochodzą nie
obiektywne przecież uwarunko
w ania , ja k  choćby: em ocje , 
uprzedzenia, stereotypy, ba — 
nawet empatia. A zatem dobro 
winniśmy oceniać li tylko z tytu
łu czynu — powinności (działa
nia bądź powstrzymania się od 
działania), a może ciężar osądu 
nalegałoby skierować na inne też 
pola, bacząc na to, jakie cele 
dane działanie rzeczywiście przy
nosi oraz jakie będą jego dalsze 
konsekwencje? Może to skutki 
ważniejsze są od metody? Ale 
wtedy musielibyśmy zaakcepto
wać też zasadę, że cel uświęca 
środki? Co nie oznacza przecież 
jeszcze, że do sukcesu winniśmy 
iść po plecach innych. A może 
w reszcie sama in tencja typu: 
„chciałem dobrze”, przyświeca
jąca działaniu, a skoro szczytna 
— wystarcza? Tylko, że dobrymi 
chęciami i piekło wybrukowane.

PH o  tak postawionych pyta-
 I n i a c h ,  klarowna dotąd

predykacja dobra zaczyna się 
nieco komplikować. By prze
brnąć przez te aksjologiczne pu
łapki posłużę się nie rostrzygnię- 
tym dotąd sporem. Implikuje on 
u jednych aprobatę, u drugich 
oburzenie. Kością niezgody po
zostaje bowiem zasadność wpro

w adzenia stanu wojennego w 
Polsce w 1981 roku. Czy zatem 
wprowadzenie tak drastycznego 
środka, którego zakotwiczenie 
prawne nadal budzi wątpliwości, 
winniśmy oceniać w kategoriach 
uczynienia narodowi dobra czy 
zła? Jeżeli autorom przyświeca
ło to pierwsze, dla wielu oznaczać 
to może, że prawo w Polsce (ta
kże dzisiaj) jest zbiorem pustych 
paragrafów i każdy, kto tylko wy
starczająco wysoko stoi na szcze
blach władzy państwowej, może 
je  łam ać i dowolnie naginać. 
Mamy tutaj do czynienia z prio
rytetem celu, nazywanym „sta
nem wyższej konieczności”, któ
rym to właśnie tłumaczono ko
nieczność ograniczenia swobód 
obywatelskich. Wprowadzając 
stan wojenny, jego mocodawcy 
chcieli uniknąć (itd., itd ...)— ile 
w tym prawdy, historia oceni. A 
teraz drugi scenariusz. Załóżmy, 
że działanie to było złem wy
mierzonym w krnąbrny po części 
naród i jego awangardę, czyli 
Związek Zawodowy „Solidarność”? 
W końcu tylu ludzi niewinnych, 
często przypadkowych — prze
chodząc pod batem Komuny 
ucierpiało. Przecież godność jed
nostki, jej wolność, zostały naru
szone. A jako nadrzędne warto
ści w życiu człowieka, nie powin
ny być deptane i poniewierane. 
Nie licuje to jakoś z okazywaniem 
miłosierdzia (dobra). A zatem je
śli czyn traktować w kategoriach 
zła, dlaczego mocodawców stanu 
wojennego nie pociągnięto jak 
dotąd do odpowiedzialności? 
Brak reakcji na zło jest także 
złem, rodzi w przyszłości kolejne 
zło. Jeżeli traktować zaś czyn w 
kategoriach dobra, dlaczego ża
den z bohaterów nie został dotąd 
uhonorowany?

(Dokończenie na str. 5)

Z tygodnia na tydzień
❖ 29 lipca w Kaplicy Ostrobramskiej odbyła się Msza św. przed 

wyruszeniem z W ina pielgrzymki rowerowej do Moskwy, a stam
tąd do Fatimy w Portugalii. Długość trasy — 5800 km. 1 sierpnia po 
Mszy św. w kościele Niepokalanego Poczęcia w Moskwie rowerowa 
pielgrzymka ruszyła w drogę.

❖ 30 lipca Valdas Adamkus spotkał się w Sarajewie z prezy
dentem Ukrainy Leonidem Kuczmą. Przeprowadził również krót
ką rozmowę z  przywódcami Czech, Słowacji, Polski, Macedonii, Bo
śni i Hercegowiny, Chorwacji i Węgier.

❖ Akcja Wyborcza Polaków na Litwie zwróciła się do rządu 
Litwy o ogłoszenie Wileńszczyzny i sąsiednich rejonów strefą klęski 
żywiołowej.

❖ Zadłużenie Sejmu RL wynosi prawie 1 min litów. Parla
ment jest zadłużony za usługi telekomunikacyjne oraz hotele i wy
żywienie gości.

❖ Poseł Povilas Gylys oświadczył na konferencji prasowej, że 
Litwa już oddała w ręce kapitału zagranicznego główne dziedziny, 
ekonomiki

❖ Litwa podpisała z rządem Moskwy protokół o dostawach 
produkcji rolnej i artykułów spożywczych. W najbliższym czasie do 
stolicy Rosji zostanie dostarczonych 50 tys. ton ziarna pszenicy spo
żywczej, natomiast w roku 2000 Litwini dostarczą do Moskwy 5 tys. 
ton wołowiny, 2 tys. ton masła, tysiąc ton mleka w proszku, dziesiąt
ki ton zboża oraz wołowinę w konserwach.

❖ Poczta litewska planuje zwiększyć opłatę za przesłanie 
listu w obrębie kraju z 0,7 Lt do 1,2 Lt.

❖ Prowadzący prace budowlane przy ambasadzie Japonii w 
Wilnie znaleźli minę, która przeleżała tu prawdopodobnie od dru
giej wojny światowej.

❖ Aby zintegrować system energetyczny Litwy z odpowiedni
mi systemami energetycznymi krajów Europy Zachodniej i Środ
kowej, „Lietuvos energija” i Polskie Sieci Elektryczne mają zamiar 
utworzyć wspólne przedsiębiorstwo.

❖ Na ostatnio odbytym posiedzeniu Rady (Naczelnej) AWPL 
omawiano kwestię wciąż niezagospodarowanej siedziby organizacji 
przy ul. Pilies (Zamkowa) 16.

❖ Kowieńska spółka „Avia Baltika” wygrała konkurs i  wyre
montowała helikopter rosyjskiej produkcji „Mi-17” przywódcy Au
tonomii Palestyńskiej Jasera Arafata.

❖ Na Litwie bawiła delegacja Polskiego Stronnictwa Ludowe
go. Spotkała się ona z Partią Chłopską, odwiedziła rejon solecznicki.

**• Od 23 czerwca do 1 sierpnia na Litwie dobrowolnie odda
no policji 38 sztuk broni palnej oraz 3 kg materiałów wybuchowych. 
Odpowiednia ustawa, pozwalająca uniknąć kary za nielegalne prze
chowywanie broni, będzie ważna do 23 września.

❖ Na Wileńszczyźnie bawił z koncertami zespół z Polski „Zie
mia Elbląska”. Jego występy obejrzeli mieszkańcy Solecznik, Ru- 
domina, Podbrodzia.

❖ Litwa zakończyła demarkację „swego” 340-kilometrowe- 
go odcinka granicy z Białorusią. Ogólna długość litewsko-białoru- 
skiej granicy wynosi 650 km.

♦3* Lider Partii Kobiet Kazimiera Prunskiene jest zdania, że 
idąc do wyborów samorządowych, partia może wystawić wspólne 
listy z Nowym Związkiem Arturasa Paulauskasa, socjaldemokrata
mi, LDDP, liberałami i Partią Chłopską.

❖ Siemionowi Szareckiemu, przewodniczącemu rozpuszczo
nego przez prezydenta Aleksandra Łukaszenkę białoruskiego par
lamentu, przydzielono na Litwie samochód służbowy volvo 960, to
warzyszą mu pracownicy Departamentu Ochrony Kierownictwa. 
S.Szarecki mówi, że nie może powrócić do kraju, bo byłby tam aresz
towany.

❖ Austria j ako członek UE opowiedziała się za zamknięciem 
Ignalińskiej Siłowni Atomowej.

❖ W Tłokach na jeziorze Bernardyńskim na łodzi motoro
wej, należącej do lidera świata przestępczego Stanislovasa Narke- 
viĆiusa, nastąpiła silna eksplozja. Narkevićiusa z silnymi obrażenia
mi ciała odwieziono do szpitala, gdzie m.in. amputowano mu nogę.
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List z Tichorecka 
Zbliża się smutny jubileusz 

60-lecia wybuchu drugiej wojny 
światowej. 1 września 1939 roku 
otrzymałemswąpierwszą legity
mację studencką Instytutu Dzien
nikarstwa im. S.Kirowa w M iń
sku, ale dyplom uzyskałem w 
1965 roku, 26 lat później, w tym 
samym mieście — na Uniwersy
tecie im. W.Lenina. Pracowałem 
zawodowo w prasie. Tb był długi 
szlak, przerwany wojną. Za sobą 
miałem Dachau, Buchenwald, 
Workutę. Nie byłem komunistą, 
nie miałem krewnych za granicą 

g— i jak  byłem biedny, tak i dziś 
jestem...

Moja siwizna dodaje m i otu
chy, żeby napisać ten prosty list. 
Ipamięć mojego polskiego dńad- 
ka. I  pamięć o Państwa dobroci 
wobec tych biednych Czytelników 
z  dawnych kresów. Nie zapomnę 
nigdy tych gratisowych numerów 
„Znad Wilii”. Bóg zapłać!

Niech i dzisiaj przed moją sa
m otnością obroni m nie Wasz 
dwutygodnik, który swojego cza
su opublikował lis t „jednego ze 
W schodu”. Po latach, śmierci 
żony, poczułem się bardziej sa
motny i bez dachu nad głową. 
Dwutygodnika —  bywa —  bra
kuje tak, ja k  nieobecność kogoś 
bliskiego w rodzinie.

Życzę zdrowia i  szczęścia.
Jerzy Samsonow (Tomasik) 

były więzień Dachau (nr 5047), 
Buchenwaldu (nr 110821) 

i Workuty
Tichoreck, Krasnodarski Kraj, 

Rosja

Z W ilna do W arszawy
Niejednokrotnie w „Znad  

Wilii” była mowa o podróżach. 
Niestety, podróż autobusem  z  
Wilna do Warszawy i z  Warsza
wy do Wilna nie jest krótsza, tyl
ko dłuższa. Tak się dzieje, że z  
racji moich zajęć (nauka) muszę 
przemierzać tę odległość. Ostat
nio większość połączeń jest przez 
Kowno. Z  tego powodu droga się 
wydłużyła o ponad 50 kilom e
trów, do tego dochodzą postoje. 
Wygrał przez to przewoźnik, na
tomiast pasażer traci, bo płaci za 
kilonietraż, a nie za jakość usług. 
Czyżby dla Kowna nie m ożna  
uruchomić oddzielnego połącze
nia, według potrzeb, żeby nie 
męczyć innychpasażerów, Źle też 
jest, że ostatni autobus wyrusza z  
Warszawy o 19.30. Podobny rejs 
z Wilna bywa o 21.30. Nie wiem, 
jak to się dzieje, że obydwa auto- 
busy przyjeżdżają o tym samym 
czasie. Bywa, że grzeczność kie
rowców jest dyskusyjna —  nie 
zwracają uwagi na życzenia pa
sażerów, kiedy jeden prowadzi 
autobus, inny ogląda wideo, a 
przez to musi to czynić cały au
tobus. Jhidno niekiedy (dotyczy 
to szczególnie PKS-u), uprosić 
kierowcę, by we wczesnych godzi
nach (między 4 a 6  rano) zatrzy
mał się po drodze, już w mieście, 
żeby taksówka mniej kosztowa
ła.

Robert Z. 
Wilno

^  ZNADWILIF*

Festiwale Rzeszów pozostał w sercach

Śpiewa i tańczy „ Wilia ”

Wdniach 18-25 lipca w Rzeszo
wie odbył się X I  Światowy Festiwal 
Polonijnych Zespołów Folklory
stycznych. Zainicjowane występy w 
1969 roku, odbywające się co trzy 
lata, tym razem święciły 30-lecie i 
miały opracowany specjalny, świ
ąteczny program.

Litwę reprezentowały dwa ze
społy: „ Wilia ” z  Wilna i „Kotwica ” 
z Kowna. O tym, jak przebiegała ta 
prestiżowa polonijna impreza, opo
wiada Roman Rotkiewicz, dyrektor 

..Polskiego Zespołu Artystycznego 
Pieśni i Tańca „ Wilia ”.

Do Rzeszowa przybyły 36 ze
społy z 12 krajów. W pierwszym 
dniu festiwalowym w Katedrze mia
sta odbyła się Msza św. z udziałem 
wszystkich uczestników. Po połud
niu zespoły przeszły ulicami miasta 
W  3-kilometrowym pochodzie, za
trzymując się śpiewały i tańczyły. 
„Wilia” szła w swoich oryginalnych 
górniczych strojach; zatańczyła dla

Ziemia

Fot. Archiwum

witającej publiki „Majową polkę”. 
Publiczność nagrodziła oklaskami 
— podobały się jej też stroje, bo 
takich nie miał żaden z uczestni
czących zespołów i to była atrakcja.

Pierwsze trzy dni Festiwalu 
były przeglądowe. Zespół wystąpił 
we środę w pierwszej części kon
certu, której finał był „na wileńską 
nutę”. Otóż „Wilia” wykonała gór
niczą"suitę i suitę łowicką, a tań
czyło razem z nią jeszcze pięć ze
społów. Potem wspólnie odśpiewa
no „Wileńszczyzny drogi kraj” 
Jana Mincewicza, solował uczest
nik zespołu polonijnego „Kalina” 
z Francji — Bernard Kłopotowski, 
a towarzyszyły zespoły z USA, Bel
gii, Czech oraz dwa zespoły z Ka
nady. Skąd znały one tę pieśń? 
Chodzi o to, że poszczególne nu
mery program u obowiązywały 
wszystkich uczestników, i — na 
przykład— „Wilia” uczyła się pie- 
śiii „M arsz, marsz, Polonia”,

Państwowa i prywatna
Przedmiotem wielu dyskusji 

między poszczególnymi ludźmi, jak 
też politykami, jest zwrot własności, 
w tym ziemi, zagarniętej przez wła
dze sowieckie. Mieszkańcy stolicy i 
pod wileńskich terenów narzekają na 
powolne tempo zwrotu gruntów. A 
jak wygląda sytuacja w świetle sta
tystyk? Według danych z roku 1997 
(Eurostat), jeśli chodzi o ziemię, na
leżącą do państwa, na pierwszym 
miejscu jest Słowenia, gdzie pań
stwowej ziemi — 0 proc., 15 proc. 
— należy do własności mieszanej, 
zaś £5  — do prywatnej. Na Litwie

udział państwowy wynosi 1 proc., 
mieszany g l 6 ,  Zaś piywatny— 83. 
Podobna sytuacją.na Łotwie i w Es
tonii. W Polsce 8 proc. — to wła
sność państw ow a,m ieszana, 90 
— prywatna. W innych krajach (np. 
Węgry, Bułgaria, Rumunia) udział 
państwa jest znacznie większy (18, 
20,29 proc.), z niekorzyścią dla sek
tora prywatnego.

Inna rzecz, jak sprecyzować wła
sność mieszaną, gdyż w różnych kra
jach różne są jej formy. Różne też 
są średnie areały posiadania prywat
nego. t.B.

Jak nas widzą
„Rozbierz się i dokazuj”

Pod takim tytułem w nr 7 pa
ryskiej „Kultury” ukazał się artykuł 
Anny Strońskiej, będący próbą 
podsumowania kondycji, proble
mów i stanu posiadania Polaków na 
Litwie. Autorka usiłuje zainterpre- 
toWać wiele nierozwiązanych i spor
nych kwestii.

Choć wiele spostrzeżeń jest traf
nych i odsłania pewne prawdy „bez 
znieczulenia”, to w artykule nie za
brakło przerysowań i wielu nieścisło
ści: kto pisał w latach zdobywania 
niepodległości „Wilno nasze”? Skąd 
informacja, że do 1958 roku w szko
łach polskich nie obowiązywała na
uka litewskiego, że podstawową 
przyczyną niezwracania ziemi na 
Wileńszczyźnie jest brak niezbęd
nych dokumentów, że „Wielkie Wil
no” to przyszłość mieszkaniowa 
Wilna i cottage (dobrze, ale sprawy 
własności należałoby uregulować), 
że Polacy posunęli się do nielojal
ności wobec Litwy...

W artykule występuje wspólny 
mianownik dla większości kore
spondencji, pisanych przez dzien
nikarzy z Polski: całkowita beztro
ska w podawaniu nazw miejscowo

ści, czasopism, organizacji, nazwisk 
ludzi. Z  jedenastu czy dwunastu 
wspomnianych osób połowa ma 
imiona i nazwiska tak zniekształco
ne, że trudno domyśleć się, o kogo 
właściwie chodzi, np. Mieczysław 
Iwaszkiewicz (ma być: Waszko- 
wicz), prof. Eugenia Tbjchman (ma 
być: prof. Eufemia Ibichmann) itp. 
Kilkakrotnie wspomina się „Sołecz- 
niki” zamiast Soleczniki, nie ma 
takiego .pisma „Nad Wilią”, jest 
„Znad Wilii”.

Ib niby „drobiazgi” sprawiają, 
że artykuł Anny Strońskiej trudno 
odnieść do rzeczy, opartych na so
lidnie opracowanych faktach. Chy
ba też dla dobra sprawy autor przy
jeżdżający do innego kraju w celu 
napisania publikacji musiałby wy
rzec się niektórych „rad” z sobą 
przywiezionych. Inaczej, mimo bły
skotliwości obserwaqi i wielu ragi, 
ugruntowuje się wcześniejsze ste
reotypy ukazywania Wileńszczyzny 
jedynie jako swego rodzaju „rezer
watu” Polaków, z powtórzeniem 
wywodów najczęściej wciąż tych 
samych rozmówców.

TB.

„TYochę z przypadku, trochę z po
trzeby”. Finał pierwszej, części 
trzeciego koncertu miał wyraźny 
akcent wileński, a wszystkie 6 ze- 

. społów pojawiły się na scenie z fla
gami krajów zamieszkania, czyli 
były tam sztandary narodowe od 
litewskiego po amerykański. Z 
kolei, w czwartek zespoły demon
strowały sztukę kraju zamieszka
nia, dlatego „Wilia” odtańczyła 
„Trepsinis”.

W sobotę był udział w koncer
cie galowym. Każdy zespół tego 
dnia miał pięć minut na występ. 
„Wilia” wystąpiła z tańcami gór
niczymi, a trzy dziesiątki innych 
zespołów jej „podtańcowywały”.

Podczas koncertu galowego 
bardzo pomysłowo pokazana zó- 
stała historia rzeszowskich festi
wali. Mianowicie, zespoły wystę
powały według lat debiutu na tej 
polonijnej imprezie. Gdy doszło 
do roku 1989, na scenę wyszła 
„Wilia”. A trzeba zaznaczyć, że 
koncert ten na stadionie „Reso- 
via” oglądało około 5 tysięcy wi
dzów, transmitowała go telewizja.

„Wilia” już trzy- I__
krotnie brałaudział w I__
światowych festiwalach Polonij
nych Zespołów Folklorystycznych 
w Rzeszowie. Poprzednim razem 
byliśmy tam w latach 1989 i 1993. 
Tego lata, oprócz występów w Rze
szowie, zaprezentowaliśmy swe 
pieśni i tańce w niedalekim Brzo
zowie, zwiedziliśmy Łańcut Z  Pol
ski przywieźliśmy do domu moc 
wrażeń, nowe znajomości. Szcze
gólnie zapamiętaliśmy serdeczne 
słowa, skierowane pod adresem 
uczestników Festiwalu, wypowie
dziane przez Alicję Grześkowiak, 
marszałek Senatu, profesora An
drzeja Stelmachowskiego, prezesa 
Stowarzyszenia „Wspólnota Pol- 
ska”, które sponsorowało wyjazd i 
uczestnictwo w tym święcie zespo
łów polskich i polonijnych ze 
Wschodu.

Na zakończenie imprezy jego 
dyrektor Mariusz Grudzień zapro
sił zespoły do udziału w kolejnym 
Festiwalu, który odbędzie się w 
2002 roku.

Notował: Józef Szostakowski

Czytelników „Znad Wilii” oraz Sympatyków Polskiej 
Galerii Artystycznej w Warszawie i w Polsce, wszyst
kich, których interesuje współczesna sztuka Polaków 
wileńskich i twórców innych narodowości, współpra
cujących z Galerią, zapraszamy w czwartek, 2 września, 
o godz. 19, na otwarcie wystawy z Litwy pt.

ARTYŚCI ZNAD WILII
które nastąpi w ZPAP (Związek Polskich Artystów 

Plastyków) w Galerii Domu Artysty Plastyka „Lufcik” 
— Warszawa, ul. Mazowiecka l la .

Wystawa czynna do 25 września, w godzinach 11.00 
— 18.00 (codziennie z wyjątkiem poniedziałków).

Od 18 sierpnia w Polskiej Galerii Artystycznej w 
Wilnie (Iśganytojo 2/4, tel. 223020) — wystawa malar
stwa sztalugowego Romualda Radzevićiusa, jednocze
śnie zobaczyć i nabyć można kilkaset prac współcze
snych artystów.

Galeria czynna jest codziennie w godzinach 11-19.
Zapraszamy!

O malarstwie w 
TV Polonia

Nowy program TV Polonia 
„Z wizytą u nas” podsumowuje 
najważniejsze wydarzenia kultu
ralne w Polsce z udziałem roda
ków z zagranicy. Tfegoroczny li
piec był w nie b o g a ty ^  za naj
ważniejsze imprezy uznano XI 
Festiwal Zespołów Polonijnych w 
Rzeszowie, Festiwal Chórów Po
lonijnych w Koszalinie oraz wy
stawę malarstwa wileńskiego w 
Warszawie — „Artyści znad Wilii 
prezentują” . W związku z tym 
gośćmi pomysłodawcy i realizato
ra program — Wojciecha Zieliń
skiego — -byli uczestnicy tych im
prez: Zespół Pieśni i Tańca „Bia
ły Orzeł” z Toronto w Kanadzie,

chór „Serafin” z Równego na 
Ukrainie oraz Romuald Miecz
kowski, który tym razem reprezen
tował Polską Galerię Artystyczną, 
jaka w tym roku organizuje w Pol
sce cały cykl wystaw — w różnych 
miastach i ośrodkach, w celu sze- * 
roki ej promocji dokonań artystów 
Polaków i ich przyjaciół, twórców 
innych narodowości, zamieszka
łych na Wileńszczyźnie.

Redaktor naczelny „Znad 
Wilii” oraz współwłaściciel gale
rii opowiedział o działalności i _J| 
planach tej placówki. Ilustraqą do 
rozmowy służyły najciekawsze ob
razy z wystawy.

W.M.
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1 dy do Wilna przychodzi 
fwiosna, rozpoczyna się 

1 boom festiwalowy: mamy festi- 
wal kwartetów, muzyki organo
wej, charytatywny Maraton Mu
zyczny- festiwal uzdolnionych 
dzieci, studiujących poza grani
cami kraju „Sugriźimai” („Po
wroty”), Festiwal św. Krzysztofa, 
Festiwal 'frocki, Festiwal Wileń
ski-

Pytałam kiedyś muzyków, po 
co im tyle festiwali Powiedzieli, 
że to jedyna okazja wyciśnięcia 
pieniędzy od bogatych sponso
rów. Jeżeli tak —  to dobrze. 
Niech żyją festiwale! Bilety na te 
imprezy są drogie, a gdyby nie 
sponsorzy, byłyby jeszcze dro
ższe.
- . Chodziłam w tym roku na 

kilka festiwali, a ponieważ już 
się skończyły, pozwolę sobie po
czynić pewne wnioski. Każdy z 
organizatorów stara się jak  naj
korzystniej sprzedać swój „to
war”, jakoś go upiększyć, przy
ozdobić, s tąd — wymyślanie ró
żnych atrakcji, udziwnień, po
szukiwania niezwykłych scene
rii. Festiwal Trocki organizowa
ny jest na Zamku TYockim, Wi
leński — w zrujnowanych wileń
skich kościołach, w podwórzach 
Piotra Skargi Wileńskiego Uni
wersytetu i w Pałacu Chodkie
wiczów.

Festiwal Trocki odbywa się 
późnym wieczorem, dla

tego już w połowie koncertu słu
chacze po cichu opuszczają zam
kowe podwórze. Starsi państwo 
boją się, że potem w tłumie się 
zagubią, że most nie wytrzyma,

Inauguracja II Festiwalu Trockiego. Stoją od lewej: Irena MUkevi£iiUe, tenor z Hongkongu Warren Mok. 
Dyryguje Gintaras Rinkevićius

Na festiwalową nutę

Czy niewygoda 
potęguje nastrój? Krzysztof Penderecki na próbie „Siedmiu bram Jerozo

limy” w sali Wileńskiej Filharmonii (III Festiwal Wi
leński)

Fot. Autorka

że nie znajdą swego samochodu 
> czy autokaru. Dobrze jest, że or
ganizatorzy zatroszczyli się o fe
stiwalowy autobus, który odje
żdża od Akademii Muzycznej i 
odwozi po koncercie słuchaczy z 
Trok do Wilna:

N iestety, źle jest, gdy psu
je  się pogoda i widzowie

wyciągają parasolki, które prze
szkadzają siedzącym z tyłu. Wte
dy wszyscy wstają, zaczynają się 
spacery po podwórzu w poszuki
waniu lepszego miejsca. I cza
sem ten, co kupił bilet za 10 li
tów, lepiej się urządza gdzieś na 
schodach i galeriach, niż ten z 
b iletem  za 50 litów. Tak było

Obyczaje

Snobizm na inteligencję
Być może jestem snobem 

lub po prostu tzw. niedzisiejszą. 
Osądźcie m nie, Czytelnicy, 
sami. Może ktoś pom oże mi 
uleczyć się z tej przywary. Otóż 
lubię uchodzić za osobę nor
malną. Ba, jestem szczególnie 
usatysfakcjonowana, jeśli uda 
mi się pozyskać opinię inteli
gentnej. „P uchnę” w tedy z 
dumy i skromnie opuszczam 
oczy, w duchu puszczając per
skie oko. Bardzo natomiast ńie 
lubię zostawać zmuszoną do
myślać się, że ktoś sądzi o mnie 
wprost przeciwnie, choćby na
wet tego przez uprzejmość nie 
nazwał po im ieniu. Ponadto 
uważam się jeszcze za osobę z 
poczuciem humoru i bardzo mi 
przykro, jeżeli ktoś ma co do 
tego wątpliwości.

Zdarza^ się jednak, że nie
raz nie wiem, z czego ludzie się 
śmieją. Mam na myśli sytuację, 
kiedy śm ieją się ci, których 
uważam za jako tako inteligent
nych i pragnących uchodzić za 
kulturalnych. Zrozumiałe, że 
nie zaskakuje mnie, ani dziwi, 
gdy ulicznik rechocze na całe 
gardło, bo przewrócił się inwa
lida, któremu podstawił nogę, 
albo kiedy nie dość ogładzeni 
osobnie/, mający pretensje do 
miana kulturalnych, uważają za 
dowcipne tzw. słone kawały, 
zwłaszcza opowiadane w mie
szanym tow arzystw ie. Cóż, 
trudno, dowcipy i dowcipnisie 
są przecież na tym samym po
ziomie.

Zależy też, kto z czego się 
śmieje i dlaczego. Znam pe
wien przypadek: ktoś na po
czątku lat 90. powtórzył wiado
mość z dziennika radiowego, że 
gdzieś tam na terenach brato
bójczej wojny w Jugosławii, 
znaleziono podrzuconą paczkę, 
w której po rozpakowaniu oka- 

Izało siffźe zawiera 20 kilogra

mów... ludzkich oczu. Opowiada
nie to  usłyszał przypadkiem  
ośmioletni chłopiec, sam słabo- 
widzący. Zareagował on nagłym 
wybuchem śmiechu. Wszyscy by
liśmy wstrząśnięci, nie wiedząc, 
czym bardziej—  wiadomością, 
czy zachowaniem dziecka. Kiedy 
otrząsnąwszy się z wrażenia, mat
ka spytała synka, co w zasłysza
nej wiadomości tak go rozbawi
ło, chłopiec po chwili powiedział 
poważnie: „Bo radio powiedzia
ło  nieprawdę. Kto widzący dałby 
wyjąć sobie oczy do paczki!” 
Zdrowa psychika dziecka odrzu
ciła zbyt przerażającą wiadomo
ść, pozornie nieadekwatną reak
cją, w której tkwi przecież i swo
ista logika dziecka, k tó re  zna 
cenę wzroku.

Jak jakaś anomalia meteoro
logiczna, naszła na nasz postko
munistyczny światek moda na, 
wybaczcie, chamstwo, na smak 
tak niewybredny, że obraża sa
mym dopuszczeniem myśli, jako
by mogły nam odpowiadać żenu
jący poziom dyskusji naładowa
nych agresją, wulgaryzmy-i po-g 
spolity (w złym znaczeniu) język. 
Nie lubię być posądzana o tak 
niewyszukany gust i osłabione 
poczucie moralne, co zdaje się 
sugerować poziom licznych pism, 
programów i sposobu bycia, ser
wujących teksty niejednokrotnie 
poniżej wszelakiego poziomu 
dopuszczalności.

Załamujemy ręce nad pano
szącym się chamstwem, przemo
cą, znieczulicą, korupcją i nad 
wszystkim, co charakteryzuje 
obecny  s tan  naszych sp o łe 
czeństw postkomunistycznych. 
Nie chciałabym powtarzać tru
izmów o wpływie literatury, pu
blicystyki i wszelkich środków 
przekazu na kształtowanie po
staw ludzi, zwłaszcza młodych. 
Czyżby bez powodu nazywali je 
czwartą władzą? Czy trzeba po

wtarzać truizmy o tępieniu natu
ralnej wrażliwości dziecka bru
talnymi „dziełami sztuki”? Prze
cież wszyscy wiemy, że młodzi 
naśladują starszych nawet wtedy, 
kiedy się w innych dziedzinach 
życia im sprzeciwiają i buntują.

Mam propozycję nie do od
rzucenia, którą zaproponow ał 
200 la t  tem u Staszic słynnym 
zdaniem :„Takie będą społeczeń
stwa, jakie młodzieży chowania”. 
Może zamiast prześcigać się W 
liczbie w iader przelewanej na 
ekranach krwi, w luzie i pomy
słowości w dziedzinie seksualnej, 
wrócić do uważanego dziś za 
przestarzały snobizm na inteli
gencję, kulturę, poczucie moral
nego honoru. Właśnie honoru. 
Tego, który został wykreślony w 
kom unistycznyelr czasach ze 
słowników wyrazów obcych i en
cyklopedii. Nie wierzysz, Czytel
niku? Ja też nie uwierzyłam, gdy 
mi to powiedziano. I Ty sprawdź 
sam. Wzięłam „Słownik wyra
zów obcych” Kopalińskiego i 
Małą Encyklopedię PWN, wy
dane w tamtych czasach. Dowie
działam się z nich, co to jest ho
norarium oraz że „Honoratką” 
nazywała się w XIX wieku ka
wiarnia literacka w Warszawie. 
Słowa, „honor” tam nie ma, bo 
był zwalczany starannie w wy
chowaniu starszych i młodszych. 
Ciekawość pobudza sprawdzić, 
czy istnieją w owych dziełach ta
kie wyraZy, jak moralność, god
ność, kultura, odpowiedzialno
ść (W tym także za słowo druko
wane i mówione) i po prostu 
zwykła ludzka delikatność i do
broć. Jeżeli one się tam jeszcze 
znajdują, to nie zapominajmy o 
niełr w swojej działalność pu
blicznej, również na polu kultu
ry*

Inaczej stanie się ona tylko 
subkulturą.

Elżbieta Iwańska

8 sierpnia, podczas koncertu Ro
syjskiego Baletu Cesarskiego Ge- 
d im inasa Tarandy za Zam ku 
Trockim. Jak wiadomo, zespoło
wi temu patronuje Maja Plisiec- 
ka, która wraz z mężem, kompo
zytorem Rodionem Szczedrinem, 
uświetniła koncert swą obecno
ścią.

Mogła tó  być naprawdę 
udana gala, gdyby nie 

drobnostki* o których organiza
torzy zapomnieli, albo nie pomy
śleli. Plisiecka miała podpisywać - 
przetłumaczoną na litewski swą 
książkę „Ja, Maja Plisiecka”, ale 
paczki z  książkami dostarczono 
późno, nikt n ie wiedział, gdzie 
właściwie można tę  książkę do
stać i gdzie autorka będzie ją 
podpisywała.

Podchmielone dziewczątka 
ze sz tabu  festiw a low ego  na 
wszystkie pytania odpowiadały 
„Nie wiem”. Nie. wiedziały rów
nież, że zamiast trzech części, 
koncert będzie miał tylko dwie. 
K iedy za czą ł p a d a ć  deszcz , 
dziew czątka zaczęły roznosić 
książki wśród publiczności, co nie 
sprzyjało oglądaniu koncertu. 
Zresztą, kto będzie kupował mo
kre wydania?

Godne pożałowania były wa
runki, w jakich trzymano arty
stów za kulisami. Musieli w egip
skich ciemnościach przedzierać 
się z d om ku-p rzeb iera ln i na 
oświetloną jaskrawym światłem 
scenę, która ich oślepiała. Mło
de baletniczki z Rosyjskiego Ba
letu Cesarskiego w delikatnych 
pointach coraz to potykały się o 
rozrzucone w nieładzie deski. 
Patrząc na nie drżałam, by nie 
połamały sobie nóg. Czy nie mo
żna było położyć normalnego, 
długiego pomostu, oświetlonego 
chociażby lampkami choinkowy
mi?

NWMie w lepszych warunkach
^ L n a le ź l i  się widzowie. 

Zaczął padać deszcz, krzesełka 
grzęzły w piasku, scena była sta
nowczo za niska, aby siedzący w 
tylnych rzędach mogli cokolwiek 
zobaczyć. Więc wszyscy wyciąga
li szyje. Może to dobra gimnasty
ka, ale w takich  w arunkach, 
mimo wszystko, trudno się sku
pić i spokojnie kontemplować 
muzykę.

Notabene, te niskie sceny- 
pudła praktykowano również 
podczas Festiwalu Wileńskiego 
na podwórzach Piotra Skargi i 
Pałacu Chodkiewiczów. Jest w 
tym, moim zdaniem, jakaś nie-

chlujność, brak szacunku dla wi
dza.

Sceny-pudła z żelaznych 
konstrukcji, obciągnięte 

materią! Wszystkie podobne do 
siebie jak dwie krople wody. Po
wstaje pytanie: po co przenosić 
koncerty z przystosowanych do 
tego celu sal koncertowych na 
otwartą przestrzeń, jeżeli nie wy
korzystuje się naturalnego pięk
na otoczenia. Jakże efektownie 
wyglądałby Balet Cesarski mając 
w tlzdonżon autentycznego zam
ku trockiego! Jak wspaniale za
błysłoby hiszpański sflhmenco na 
wyższym pomoście, na tle Pała
cu Chodkiewiczów! Jak tajemni^ 
czo brzmiałaby „Pieśń o ziemi” 
G.Mahlera w naturalnej scenerii 
prastarych uniwersyteckich kru
żganków!

... Myślałam, że sama złamię 
nogi w kościele Bernardynów 
podczas w spaniałego zresztą 
koncertu muzyki Gii Kanczele- 
go i Sofii Gubajdulinej. W do
datku okazało się, że miejsca 
wskazanego na bilecie w ogóle 
nie ma. Podobnie działo się w 
kościele Franciszkanów, gdzie 
Krzysztof Penderecki poprowa
dził swe o ra to rium  „Siedem 
bram Jerozolimy”. W kościołach 
nie byłojednak scen-pudeł, mu
zyka i sceneria doskonale wspó
łbrzmiały, stwarzając niepowta
rzalny nastrój mistycznego unie
sienia.

Na otwartych estradach, 
przypominających budy 

jarmarczne, taki nastrój nie po
wstaje. Niewygody zmuszają lu
dzi wiercić się, odwracają uwagę 
od tego, co dzieje się na scenie.

Wiem, że te budy mają swe 
wytłumaczenie: w naszym kapry
śnym klimacie nie można mieć 
pogody na zamówienie, artyści 
nie powinni moknąć pod desz
czem... A słuchacze mogą?

Małpujemy słynne koncerty 
wieku w Hyde Parku w Londy
nie, w Central Parku w Nowym 
Jorku, gdzie tysięczne tłumy wy
słuchują pokornie pod ulewnymi 
deszczami Luciano Pavarottiego 
czy Trzech Tenorów. Osobiście 
uważam mimo to, że gdy muzy
ka jest .dobra, a wykonawcy po
trafią przekazać jej piękno słu
chaczom — nie trzeba dodatko
wych udziwnień,

Barbara Znąjdziłowska

i



Rzeźba, wykonana przez Bolesława BataiJdemcza, wraz z tablicą, upamiętniającą miejsce, w którym mieszkał poeta

Rok Słowackiego

Poeta a Wilno
Wojciech Piotrowicz

WM  końcu czerwca 1825 
H r o k u  Słowacki ukoń

czył gimnazjum, otrzymał świa
dectwo dojrzałości, połączone z 
pochwałą publiczną. Jesienią 
rozpoczął studia na Wydziale 
Nauk Moralnych i Politycznych 
Uniwersytetu Wileńskiego. Wa
kacje letnie spędzał na U kra
inie. Nadszedł czas pierwszych 
miłości. Z  początku podkochi- 
wał się w Julce Michalskiej z 
Mohylowskiego, zamężnej póź
niej za Janem Januszewskim. Po 
powrocie do Wilna zakochał się
0 wiele głębszą miłością w star
szej o siedem lat Ludwice Śnia- 
deckiej. Tk młodzieńcza miłość 
miała duży wpływ i na  nastroje,
1 na twórczość poety.

Pisać zaczął w ostatniej kla
sie gimnazjalnej. Zachowało się 
parę tłum aczeń oraz eligijny 
utw ór „K siężyc” z ob razem  . 
śmierci ojczyma. Te pierwsze 
utwory powstały pod wpływem 
sonetów  m ickiew iczow skich 
(nie pierwszych zbiorków poezji 
Adama). Pod wpływem Józefa 
Bohdana Zaleskiego zaś próbo
wał sił w dumkach. Chciał jed 
nak iść własną, drogą. Poznał 
„M arię” Antoniego Malczew
skiego, poety mało wtedy zna
nego i cenionego, i w duchu tej 
powieści poetyckiej stworzył w 
sierpniu 1826 roku pierwszy wa
rian t utw oru zatytułowanego 
„Dumka ukraińska” (po waka
cjach w Bołtupiu — na terenie 
dzisiejszej Białorusi, gdzie prze
bywał u Jędrzeja Śniadeckiego 
wraz z jego córką Ludw iką). 
Pierwsze utwory Słowackiego 
różnią się bardzo od utworów fi
lomatów i nacechowane są wy
bujałym indywidualizmem.

Na ostatnim  roku studiów 
nap isa ł pierw szą w ersję p o 
em atu „Szanfary. U łom ki po
em atu arabskiego”. Zakończył 
go w lutym 1828 roku. Jest to  
już zapowiedź wielkiego ta len
tu  i jednocześnie świadectwo 
b y ro n iz m u , o k re ś la ją c e g o  
młodzieńczą postaw ę Słowac
kiego.

W  grudniu  1826 roku 
n a p isa ł S łow ack i 

utwór „Nowy Rok”, w styczniu 
n a s tę p n e g o  ro k u  p o w sta je  
wiersz pt. „Sonet”, w lutym — 
jeszcze jeden sonet, zatytułowa
ny „Do Ludwika Szpitznagla”, 
smutny, bo pożegnalny, ponie
waż najlepszy przyjaciel wybie
rał się na Bliski Wschód. Wiersz 
okazał się pożegnalny proroczo, 
bowiem po paru tygodniach, w 
majątku Rdułtowskich w Sno- 
wiu (dzisiejsza Białoruś), pod 
wpływem przeżyć natury osobi
stej, młody Szpitznagel nagle 
popełnił samobójstwo. Był to 
marzec 1827 roku. Tę śmierć 
Słowacki przeżył bardzo głębo
ko, podobnie jak chorobę m at
ki. Był to  czas przyśpieszonego

do jrzew an ia  em ocjonalnego  
poety.

W krótce jednak  pożegnał 
się z matką, którą wyzdrowiaw
szy, w ydała za m ąż H ersy lię  
Bćcu (za swego brata Teofila Ja- 
nuszew sk iego ), po czym 30 
kwietnia 1827 roku wyjechała na 
sta łe  do K rzem ieńca . W cze
śniej, 22 kwietnia, w kościele św. 
Jana ochrzczono Juliusza „z ole
ju ”, bo był chrzczony tylko „z 
wody”, zaś 24 kwietnia w Kate
drze Wileńskiej Juliusz wraz z 
Hersylią przystąpili do Sakra
mentu Bierzmowania. Od maja 
poeta pozostał w W ilnie sam. 
Lato spędził na U krainie, wy
brał się do Odessy, we wrześniu 
wrócił do Wilna, aby rozpocząć 
ostatni rok studiów na uniwer
sytecie. Oddawał się zamiłowa- 
n iom  te a tra ln y m , o g lą d a ł 
„Damy i huzary” A leksandra 
F redry , czytał po francusku  
„Ostatniego M ohikanina” Co
opera... Pod pretekstem  odwie
dzin przyrodniej siostry, Alek
sandry Becu, m ieszkającej w 
Jaszunach pod Wilnem, starał 
się jak najczęściej widywać Lu
dwikę Śniadecką. Pisywał listy 
do matki na U krainę, niestety, 
zachowały się tylko drobne ich 
urywki.

B oże N arodzen ie  1827 
roku spędził właśnie w 

Jaszunach, gdzie gościł przez 
dwa tygodnie, uważając je  za 
bardzo szczęśliwe w swym życiu. 
Słuchał często głośnego czyta

nia przez Ludwikę Śniadecką 
utworów literackich. W styczniu 
wrócił do Wilna, w marcu zaś 
zapoznał się z wydanym w Pe
tersburgu „Konradem Wallen
rodem ” Mickiewicza. Niestety, 
opinii Juliusza o tym utworze 
ęie znamy. W marcu, podczas 
św iąt W ielkiejnocy, zw iedził 
Troki. Zaczął powoli żegnać się 
z Wilnem i okolicami. Cierpiał, 
że Ludwika, coraz bardziej roz
kochana w synu rosyjskiego gu
bernatora Korsakowa, Włodzi
mierzu, nie nazywała go już Jul
kiem, jak wcześniej, ale zaczęła 
mówić per pan.

U niw ersy te t ukończył 
21 czerwca 1828 roku 

ze stopniem kandydata obojga 
praw, lecz nie otrzymał spodzie
wanej nagrody pieniężnej. Bar
dzo go to  rozgoryczyło, przy
siągł, że do W ilna więcej nie 
wróci. W  końcu czerwca poże
gnał z udaną obojętnością Lu
dwikę Śniadecką, wyjeżdżającą 
na lato do Bołtupia. W lipcu wy
jechał z Wilna już na zawsze. Po 
drodze wstąpił jeszcze do Ja- 
szun, aby pożegnać się z sędzi
wym Janem  Śniadeckim, który 
przyjął go z pełną rewerencją 
jako dojrzałego człowieka.

W ileńska karta  fizycznej 
obecności poety została więc 
zamknięta. Nawroty do Wilna 
we w spom nieniach, listach  i 
utw orach  jed n ak  spotykam y 
przez cały okres twórczości, 
choć są bardzo osobliwe.

W.W ilnie Słowacki wyrósł, 
dojrzał i zaczął tworzyć. Wiele 
przeżył i wiele zrozumiał. Wil* 
no więc mogło zająć znacznie 
więcej m iejsca w jego  w spo
m nieniach. Stało się przecież 
inaczej. Prof. Alina Kowalczy- 
kowa, autorka najnowszej ksią
żki o Słowackim, uważa, że za
ważyły tu głównie ujem ne opi
nie Lelewela i Mickiewicza o oj
czymie —  doktorze Becu, przez, 
co prywatna ojczyzna młodości 
Słow ackiego zosta ła  niejako 
sprofanowana. Był zbyt dumny, 
żeby dzielić Wilno z Mickiewi
czem, którego pobyt tu  zazna
czył się sukcesem literackim i 
aureolą narodowego bohatera, 
z e s ła n e g o  s tą d  do  R o s ji. 
Z w łaszcza  po  u k az an iu  się  
„Dziadów” drezdeńskich Sło
wacki systematycznie rugował 
wszelkie wzmianki o W ilnie ze 
swojej twórczości. M iasta trze
ba szukać pod maską obojętno
ści, wydobywać ukryte elem en
ty pejzażu, tak wyraźne lubowa
nie się barokiem , czy jeszcze 
dawniejszą przeszłością gotyc
ką, jak  w „Mindowe”. Wszyst
ko to  zdradza, że lata wileńskie 
głęboko zapadły w pamięć Sło
w ackiego, ukształtow ały jego 
em ocjonalność, w rażliw ość i 
w yobraźnię. Tak więc, mamy 
prawo przypuszczać, że nie za
wsze Krzemieniec i Ikwa są na
prawdę tymi miejscami, mogą 
być maską Wilna i  Wilii.

Nie będę tu  przytaczać kie

dy, gdzie i ile razy wraca pamię
cią Słowacki do Wilna, Mickun, V  
Jaszun, Trok czy Bołtupią, Za
trzymam się na'tym , co się za
chowało z tych miejsc do dziś, 
a co moglibyśmy nazwać ślada
mi Słowackiego na Wileńszczy
źnie.

WH j Trokach z pewnością
^ | s ą  to  te  sam e ruiny 

zamku na wyspie, które Juliusz * 
rysował, chociaż zostały dzisiaj 
zrekonstruowane. W Jaszunach 

' dotrwał do dziś pałacyk Baliń
skich i Śniadeckich (co prawda 
w opłakanym stanie), kilka bu
dynków gospodarczych i reszt
ki dawnego parku nad malow
niczą rzeczą Mereczanką. Jest 
nadzieja, że historyczne budow
le zostaną doprow adzone do 
stanu użyteczności. Również w 
Jaszunach, po dewastacjach w 
okresie sowieckim, uporządko
wano rodzinny cmentarzyk na 
wzgórzu, gdzie pochowani są 
członkowie Todziny Śniadeckich 
i Balińskich, wśród nich Jan 
Śniadecki.

W Mickunach, choć znacz
nie przebudowany, dotrwał do 

gp dziś domek Pilarów. To z tego 
domu zwabił Rom ana Pilara w 

I  rewolucyjny świat daleki jego 
krewny, Feliks Dzierżyński. Pi- 
la r dość fanatycznie wprowa
dzał w ładzę sowiecką w Azji 
Środkowej, aż w końcu lat 30- 
tych tego wieku sam padł ofia
rą  rep resji stalinow skich. Na 
miejscowym mickuńskim cmen
ta rzu  m ożna odnaleźć groby 
w ielu Pilarów. W  M ickunach 
stoi kościół, w którego wyświę
ceniu brał udział Słowacki wraz 
z pannam i Becu w październi
ku 1826 roku. Obie siostry pięk
nie śpiewały podczas Mszy świę-' 
tej. Julek raczej im nie towarzy
szył, bo chociaż uczył się gry na 
fortepianie, do śpiewów, jak za
znacza m atka, n ie bardzo się 
nadawał. Kościół w Mickunach, 
s taraniem  obecnego probosz
cza, znacznie rozbudowano od 
strony prezb iterium , dodano 
też portyk z czterem a kolumna
mi od wejścia. Zmieniono drew
nianą dzwonnicę na znacznie 
wyższą m urow aną. W pob li
skich Bezdanach szkoła polska 
otrzymała imię Juliusza Słowac
kiego.

W  samym W ilnie, n ie 
mówiąc o starych mu- 

rach  uniw ersyteckich i w ich 
obrębie dawnego gimnazjum, 
zachował się dom profesorów, 
gdzie mieszkała rodzina Becu. 
Wielki miłośnik twórczości po
ety, prof. Ferdynand Ruszczyc, 
dz iadek  obecnego dyrek to ra 
M uzeum Narodowego w War
szawie, powodowany sentymen
tem — zamieszkał w tym samym 
miejscu. Zaprojektował niszę w 
ścianie domu i popiersie poety 
nad pięknym łabędziem, z tabli
cą i napisem „ TU mieszkał Ju
liusz Słowacki”. Rzeźbę wykonał 
wileński mistrz Bolesław Bałzu- 
kiewicz— współautor pomnika 
Grunwaldzkiego w Krakowie. 
Całość odsłonięto w roku 1927, 
w dzień złożenia prochów Sło
wackiego na Wawelu. Dodajmy, 
że Ferdynand Ruszczyc w swo
im czasie robił dekoracje oraz 
projektował kostiumy do dzieł 
teatralnych Juliusza Słowackie
go* . t

Na wileńskiej Rossie zacho
wał się grób ojca Słowackiego. 
Na płycie nagrobkowej wyryty 
je st w iersz autorstw a samego 
Euzebiusza.

Nie opodal pochowani są 
rodzice Ludwika Szpitznagla. W 
inne j części cm en tarza  leży 
wspólny kamień nagrobny Au-

m Z N A D  W I L I I  "Je Niejednokrotnie bywał Słowacki w Jaszunach; czy które spośród tych drzew pamiętają poetę? Uczestnicy VI
1^9908 Międzynarodowych Spotkań Poetyckich „Maj nad Wilią ” w miejscu, gdzie niegdyś był park przy pałacu jaszuń-



gusta Becu i jego starszej córki 
Aleksandry Mianowskiej. Zaś w 
części wojskowej cmentarza, na 
ogromnej bazaltowej płycie z  la
konicznym napisem  „Matka i 
Serce Syna ”, znalazły się aż dwa 
cytaty z  utworów Słowackiego: 
z „Wacława” i z  dodatkowych 
strof „Beniowskiego ”:
„Ty wiesz, ze dum ni

nieszczęściem nie mogą 
Za innych śladem iść tą samą 

drogą.

*-* *
Kto mogąc wybrać, wybrał

zamiast domu  
Gniazdo na skałach orła,

niechaj umie 
Spać — gdy źrenice czerwone 

od gromu
I  słychać jęk  szatanów w sosen 

szumie.
Tak żyłem”.

M arszałek Józef Piłsudski 
był nadzwyczaj rozkochany w 
twórczości Słowackiego, uważał

Juliusz Słowacki. Medal wykonany 
przez Jana Reszkę. 1909

ją  za dzieło Króla-Ducha, a  przy
toczone cytaty sam wybrał i w te
stamencie swoim je wymienił.

Słowa z poezji Słowackiego 
umieszczono na cokole innego 
nagrobka:

„... N iech żyw i nie tracą nadziei 
I  przed narodem  niosą oświaty 

kaganiec”.
Jest to znajdujący się przy 

kaplicy centralnej wspaniały, z 
ogromnym aniołem , nagrobek 
znanego filantropa wileńskiego 
Józefa Montwiłła.

Była p rzed wojną w Wilnie 
ulica Słowackiego, równoległa 
do ulicy Piłsudskiego. D ziś na
zwy obu  m usia ły  u s tąp ić  na 
rzecz imion O lgierda (Algirdo) 
i M endoga (M indaugo). Los 
c h c ia ł, ż e  b o h a te r  u tw o ru  
„M indow e” za b ra ł au to row i 
ulicę.

Przed wojną w Wilnie Sło
wacki cieszył się chyba 

większą popularnością nawet, 
n iż M ickiew icz. D ziś znow u 
Mickiewicz powrócił na dawne 
miejsce. Zwłaszcza rok  ubiegły 
bardzo przybliżył postać pierw
szego polskiego rom antyka w 
związku z dwuchsetleciem jego 
urodzin.

_ Cyfry 190 i 150 są, być może, 
mniej magiczne, niemniej Ju 
liusz Słowacki wydaje się ostat
nio w Wilnie bardziej obecny, niż 
przed kilku laty. N ie jest, co 
prawda, rozpieszczany przekła
dami na język litewski i chyba 
niezbyt prędko -to nastąpi. Ale 
na brak wątków litewskich, czy 
ściśle wileńskich u Słowackiego 
narzekać nie wypadałoby.

Referat ten pod tytułem „Sło
wacki a Wilno” został wygłoszony 
przez Autora podczas IV Spotkań z 
Naturą i Sztuką „Uroczysko” w Su
praślu. Jednocześnie wszedł On do 
wydania książkowego: Wojciech Pio- 
Jtrowicz, Waldemar Smaszcz, Stani
sław Szewczenko „O Juliuszu Słowac
kim w Supraślu”.

Fot. Romuald Mieczkowski

Stanisława Mackiewiczawsen ‘ 
o Polsce mocarstwowej

Piotr Niemczyk

N:a  rynku księgarskim uka
zało się wznowienie Sta

nisława Mackiewicza (Cata), rzecz
0 Stanisławie Auguście 5— ostat
nim królu polskim. Stanisław Au
gust Poniatowski je st w opinii 
większości histoiyków władcą nie
zdecydowanym, chwiejnym, 
nieumiejącym przeciwstawić się 
ani wewnętrznemu rozpadowi 
państw a, ani naciskom  ze
wnętrznym.

Stanisław Mackiewicz do
wodzi, że to nieprawda. Ze to 
faktycznie ostatni Król Polski 
doprowadził do uchwalenia 
Konstytucji, która dawała pod
stawy nowoczesnego państwa i 
z której Polacy do dzisiaj śą 
s łu szn ie  dum ni. Z e  jego  
umiejętności dyplomatyczne, 
wiedza i polityczna mądrość 
stały się lekcją politycznego my
ślenia:

. zawarowawszy przeto 
wolnemu Narodowi Polskiemu 
władzę Praw sobie stanowienia,
1 moc baczności nad wszelką Wy
konawczą Władzą, oraz wybiera-' 
nie Urzędników do Magistratur; 
Władzę najwyższego wykonywania 
Praw, Królowi W Radzie jego odda
jemy... ” (Konstytucja 3 Maja).

W  rodzinie Stanisława 
Mackiewicza* mojego 

dziadka, obowiązuje przekonanie, 
że praktycznie wszystko co napi
sał, odnosi się nie tylko do przed
stawionych zdarzeń, ale —  nawet 
przede wszystkim— do charakte
ru narodowego Polaków. Można 
by powiedzieć (parafrazując jego 
własne słowa), iż każda powieść hi
storyczna ma charakter współcze
sny. Publicystyka historyczna Mac
kiewicza odnosi się do chwili, w 
której ją  pisał. Niewiele zostawia 
Mackiewicz z narodowego mitu. 
Biorąc pod uwagę potężną biblio
grafię, przytaczaną przez Mackie
wicza na poparcie studiów nad ży
ciem Stanisława Augusta i mu 
współczesnych, trudno kwestiono
wać prawdziwość faktów. Pytanie 
tylko, czy celem studiów ma być 
rozliczanie historii, czy coś więcej. 
Nie myślę, aby szczególnie ważne 
było dochodzenie, jakie wydarze
nia aktualnie mógł mieć na myśli 
biograf Stanisława Augusta, kiedy 
w 1953 r. w bibliotece Bfitish Mu- 
seiun rozprawiał się z podręczni
kami historii i demaskował kulisy 
konfederacji radomskiej i barskiej. 
Kiedy starał się dociec osiemna
stowiecznej kuchni politycznej.

Obawiam się, że chciał pokazać, 
jak dalece ówczesna emigracja 
londyńska niewiele nauczyła się o 
uprawianiu polityki od czasów roz
biorów. Obawiam się, że chciał ta
kże przestrzec przyszłe pokolenia, 
aby pojęty, że umiłowanie wolno-

Londynie „biorących małe zasiłki” 
—  a więc, znów XVIII-wieczna 
przeszłość spotyka się z bieżącą 
rzeczywistością, przy czym dodaje 
do tego taki komentarz:

„Moja babka umarłaby ze wsty
du, lub dostała pomieszania zmy-

StanisławCat Mackiewicz podczas pobytu na emigracji w Londynie. Początek lat 50.

ści osobistej nie zawsze idzie w 
zgodzie z interesem państwa, na
rodu czy społeczeństwa. A  rozpad 
państwa obróci się w końcu prze
ciwko jednostce— Mackiewicz był 
przecież politykiem, publicystą i 
pisarzem konserwatywnym. Pisał 
z wyraźną złością:

„... Przecież my, Polacy, nie zno
sim y właściwych ludzi na właści
wych miejscach. My nie lubimy na
czelników, szefów, wodzów inteli
gentnych. Nawet na prezesów na
szych stowarzyszeń, stronnictw, or
ganizacji wybieramy ludńniebojo- 
wych, to znaczy pozbawionych in
dywidualności. K ult poczciwego 
durnia je st jedynym  powszechnie 
uznanych kultem  w Polsce”.

1 7 " siążkę Cata czyta się jak 
X V 4>owieść sensacy jną. 

Mamy w niej wielką miłość, dzia
ła lność tajnych organizacji i 
zdradę. Co kilkanaście stron wy
słannik któregoś mocarstwa prze
kazuje pieniądze jakimś spiskow
com. Wydarzenia polityczne ilu
strowane są listami do kochanek. 
Zdrajcami okazują się nie tyle ma
s o n i— którym Mackiewicz po
święca cały rozdział — ile najbli
ższe otoczenie króla. Jednocześnie 
w czasie pisania książki o Stanisła
wie Auguście w listach do przyja
ciela, z goryczą nadmienia o nie
których polskich politykach w

stów z upokorzenia, lub poszła do 
klasztoru z  rozpaczy, gdyby się do
wiedziała, że je j najbliższa krewna 
otrzymała od kogoś napiwek A  te
raz na emigracji.. %

Trudno w tej chwili rozstrzy
gnąć, o której z babek my

ślał Cat, pisząc te słowa. Babka ze 
strony ojca, Wilhelmina, po po
wstaniu 1863 r. i zesłaniu męża do 
Saratowa, żeby utrzymać dom,

Mówmy: każdy jest szlachetny 
(czyli o dobru słów kilka)

(Dokończenie ze str. 1)
Celowo przytoczyłem tak kon

trowersyjny przykład —‘rozpala on 
emocje od wielu lat. Dlatego roz
strzygać jednoznacznie: co dobre, 
co złe, nie jest rzeczą prostą. Tk 
granica, w tym przypadku, zabie
giem lat, zaciera się czasem, ale nie 
może ona być nigdy zasłoną, jak 
to niektórzy chcieliby wykorzystać. 
Gdy chodzi o naród, tam nie może 
być niedomówień. Tyiko jasne sy
tuacje tworzą zaufanie.

Immanuel Kant, pisząc o do
bru najwyższym, ukazał pewną za
leżność, widząc w nim kwintesen
cję moralności i szczęśliwości, po
wiązaną ze sobą proporcjonalnie. 
Jeżeli tej korelacji nie dopatrzymy 
się, trudno mówić o dobru. Jako 
takim ono nie jest. Na pociesze

nie pozostaje nam jednak, w od
wodzie zawsze skrucha, czyli przy
znanie się i zrozumienie, że mimo 
wszystko obowiązują nas pewne 
wartości uniwersalne, wartości ■ 
moralne, które nie poddają się 
politycznym koniunkturom  i 
ustrojowym fluktuacjom, że uzna
jemy miarę dobra i zła za po
wszechnie obowiązującą. Wpraw
dzie rozminęliśmy się z dobrem na 
jakimś tam etapie, ale rozumiem 
to i miarę dobra odtąd będziemy 
stosować także wobec siebie. A 
kierując się nią, tym samym wyklu
czać będziemy zło. Bo w tym na
szym życiu o to właśnie chodzi.

Dlatego nie mówmy, że jeste
śmy grzesznikami. Mówmy: każdy 
jest szlachetny.

Janusz Głuszak

M arceli Bacciarelli, portret koronacyjny 
Stanisława Augusta z lo t 1766 - 67

cztery córki i syna, ku zgrozie po
zostałej rodziny, została położną. 
Bardziej praw dopodobne, że 
wspominał Tfeofilę, z domu Górską, 
babkę ze strony matki (żonę Ksa
werego Pietraszkiewicza, również 
zesłańca, represjonowanego za 
udział w spisku Szymona Konar
skiego, skazanego na karę śmierci 
i zamienioną na zesłanie), która 
wraz z siostrą prowadziła w Kra
kowie pensję dla dobrze urodzo
nych dziewcząt. Jednocześnie 
Mackiewicz wyjaśnia rzecz zdu
miewającą w XVIII w. w Polsce — 
przyjmowanie pieniędzy od przed
stawiciela obcego państwa w za
mian za określoną postawę poli
tyczną nie było uważane za niemo
ralne. Babki Mackiewicza żyły w 
wieku XIX. A co w tej sprawie do 
moralności politycznej wniósł nasz 
kończący się wiek XX?

Książka jest nie tylko po
równywaniem charakteru 

Polaków teraz i w XVIII wieku. 
Najważniejsze w niej— wskazanie 
na niebezbieczeństwo, płynące dla

państwa znadmiemych podziałów 
na stronnictwa, partie i wynosze
nie ich interesów ponad racje sta
nu — jakbyśmy powiedzieli obec
nie. Ihidno więc się dziwić, że jed
ną z najczęściej wspominanych 
przez Cata postaci w dziele o Sta

nisławie Auguście jest Piłsudski. 
Porównanie Piłsudskiego ze j Stanisławem Augustem to fak- 

| tycznie porównanie Marszałka 
| z ogólnie pojętą pplską klasą po

lityczną, a z klasą polityczną 
emigracji A.D. 1953 w szczegól
ności. Nie tylko Piłsudski, ale 
również ostatni król, wypadają 
w tym porównaniu lepiej. Sym
patia jila propozycji, złożonej 
Katarzynie II na spotkaniu w 
Kaniowie w 1787 roku (propb- 
zyqa sojuszu z Rosją w wojnie z 

\ TUrcją w zamian za zgodę roz
budowy armii), ma coś w sobie 
z entuzjazmu dla Piłsudskiego, 
który podobną logikę przyjął w 
negocjagach z Austrią w spra
wie Legionów.

PMsząc swą książkę o Sta
nisławie Auguście, w sy

tuacji tak bardzo odmiennej od 
tej, w jakiej znajdował się Cat 
przed II wojną, redagując w Wil
nie swe „Słowo”, w którym co
dziennie w jakiś sposób dawał wy
raz tęsknocie do Polski mocar
stwowej — Mackiewicz został 
wiemy swej zasadniczej linii poli
tycznej. Oto w 1926 r. po słynnym 
Zjeździe w Nieświeżu pisał:

„ Cała prasa polska obozu lewi
cowego i endeckiego ujawniała zde

nerwowanie niezwykłe. Ze 
w szystkich szpalt płynie 
trwożliwe pytanie: „czy aby 
zebrani w Nieświeżu monar
chiści nie chcieli obwołać 
Piłsudskiego Królem i Wiel
kim  Księciem ?” Otóż nie. 
Za stołem w Nieświeżu byli 
m onarchiści, lecz brakło 
mów monarchiczriych. Ńie 
było tu walki partyjnej, tar
gów o personalia, posunięć 
sejmowych, obrachunków 
wyborczych, zachwianych 
ambasadorów i kandyda
tów przy nadziei na teki m i
nisterialne... Zarówno go
spodarz... ja k i mówcy na
stępni, mówili stale o Rze
czypospolitej. ”

I dalej w następnym 
artykule:

„Siłą pozapartyjną w 
Polsce jest marszałek Józef 
Piłsudski.. Polska potrzebu
je  ludzi, którzy by przekładali 

interes państwa ponad wszystkie 
inne, którzy by byli entuzjastami mo
carstwowego rozwoju Polski, którzy 
by myśleli nie kategoriami klasowy
mi czy nacjonalistycznymi, lecz kate
goriami państwowymi i historyczny
mi. Marszałek Piłsudski bezwzględ
nie myśli kategoriami państwowymi 
i historycznymi ”.

'Je ąłowa uznania dla Piłsud
skiego pisał w swych artykułach Sta
nisław Mackiewicz w październiku 
1926 roku w prowincjonalnym Wil
nie. Porównania Stanisława Augu
sta z Piłsudskim dokonał w roku 
1953, w stolicy wielkiego mocar
stwa — Londynie. Nie porównanie 
tych dwóch ludzi jest tu najważniej
sze, ale trwałość wiary w ideę silnej 
Polski — mimo wszystko.

Stanisław Mackiewicz (Cat): 
Stanisław August. Warszawa 1999. 
Wyd. Świat Książki.
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Wśród książek Polszczyzna po potopie
W roku 1940, wraz z sowiety- 

zacją Litwy, formowany był nowy 
system prasowy. Po zamknięciu 
„Gazety Ludowej” i „Gazety Co
dziennej" na ich podstawie utwo
rzono „Prawdę W ileńską” — 
dziennik partyjny.

„Prawda Wileńska”, która za
częła ukazywać się 21 sierpnia, z 
początku była redagowana przez 
trzyosobowe kolegium, potem na 
jego miejsce został wyznaczony 
redaktor odpowiedzialny Włady
sław Sokołowski, który przybył ze 
Wschodu i pomimo polskiego po
chodzenia, nie znał języka ojczy
stego.

Należy odnotow ać, że w 
przedwojennej „Prawdzie Wileń
skiej” pracowali znani literaci i w 
ogóle przedstawiciele kultury, 
m.in. poeta Teodor Bujnicki — z

początku jako kierownik działu 
kulturalno-oświatowego, potem 
— jako kierownik sekretariatu. 
Poza tym pismo robili: Stefan 
Jędrychowski — dział kultury, 
Andrzej Nowicki — zastępca re
daktora odpowiedzialnego, Ste
fan Świerzewski — kierownik, 
działu inform acji, Mieczysław 
Krzepkowski — redaktor tech
niczny, Kazimierz Namysłowski 
—'dział przemysłowy, Alfred Łę
ski, Kazimierz Rubinstein, Jakub 
Kowarski, Maria Żeromska-Na- 
mysłowska, Alina Rebane, Anto
ni Olcha —^kierownik działu wiej
skiego, Józef Jurkiewicz — kie
rownik administracji. Ponadto 
współpracowali na wierszówkę: 
Seweryn TYoss, Henryk Liński 
(tłumaczenie z litewskiego), Sa
muel Załkind (ps. „Romek”),

Poezja
Twórczość wilnian

Ukazał się nr 2 nowego cza
sopisma „Poezja”, zmienionego 
na „Poezja Dzisiaj” Wydawnictwa 
Książkowego IBiS, pod redakcją 
Aleksandra Nawrockiego. Wyda
nie otwiera artykuł, poświęcony 
100. rocznicy urodzin Jana Le
chonia, znaczne miejsce ma omó
wienie poezji Jana Twardowskie
go. Spora też część liczącego po
nad sto stron pisma poświęca się 
młodzieży piszącej z różnych za
kątków Polski i jej próbkom lite
rackim. W dziale tym znalazły się 
wiersze uczniów z Wilna i Wi- 
leńszczyzny: Romualda Ławryno
wicza, Joanny Rozmysłowicz 
(Szkoła Średnia im. Jana Pawła II),

Ireny Jurgo (Szkoła im. Sz.Konar- 
skiego), Ilony Sumbar (Bujwi- 
dze), Gabrieli Zajko (Niemież) i 
Wiesławy Żukowskiej (Rudomi- 
no).

Do wierszy młodych wilnian 
odnieść należy utwory Barbary 
Medajskiej, studentki III roku 
Państwowej Wyższej Szkoły Fil
mowej, Telewizyjnej i Tfeatralnej 
w Łodzi, córki Marii Łotockiej, 
przebywającej drugi rok w Polsce 
ha stypendium twórczym.

W numerze „Poezji Dzisiaj” 
znalazła się też relacja o VI Mię
dzynarodowych Spotkaniach Po
etyckich „Maj nad Wilią”.

T.B.

Poświęcona
Słowackiemu

6 sierpnia w foyer Centralnej 
Biblioteki Akademii Nauk Litwy 
otwarta została wystawa, poświęco
na 200-łeciu urodzin Juliusza Sło
wackiego.

Na ekspozycję złożyły się eks
ponaty, będące własnością placów
ki, a więc: wydania dzieł poety, jego 
listy pisane z Włoch i Wrocławia. 
Osobny rozdział poświęcony jest 
wileńskiemu okresowi życia Sło
wackiego w latach 1811-1829, gdy 
studiował w gimnazjum i na Uni
wersytecie Wileńskim— wystawio
ny jest dyplom uniwersytecki, wy

Konstanty Szychowski, Józef Ma- 
śliński, Anatol Mikułko (poezja), 
Janusz Kurski, prof. Stanisław 
Arnold. Joanna Wyszkowska, ad- 
iustator, czuwała nad poprawno
ścią polszczyzny. Pisarz Aleksan
der Maliszewski był jednym z re
daktorów działu kulturalnego ga
zety. Administrację objęli wilnia
nie: Henryk Chmielewski (po 
wojnie sędzia Sądu Najwyższego 
w Warszawie) i Władysław Bory- 
sowicz. Do stałych współpracow
ników pisma należeli również pi
sarz Tkdeusz Łopalewski i Zeno- 
wiusz Ponarski, na tematy literac
kie stale pisywał Władysław Abra
mowicz, Jan Dembowski (póź
niejszy marszałek Sejmu w PRL) 
pisał o Darwinie i darwinizmie. Z 
13 pracowników twórczych redak
cji 5 posiadało staż pracy powy
żej dziesięciu lat, co świadczy o 
niezłym profesjonalizmie dzienni
karzy.

Niestety, reżim okupacyjny 
zmienił oblicze tej ziemi stosując 
aresztowania i wywózki. Represje 
wobec wileńskiej polskiej inteli
gencji władze sowieckie zaczęły 
stosować już jesienią 1939 i.', po 
zajęciu Wilna. Wśród wywiezio
nych okazał się również redaktor 
„Robotnika Wileńskiego” Boh
dan Skarżyński.

11-13 lipca 1940 roku na
stąpiły masowe areszty na terenie 
całej Litwy wśród działaczy pol
skich, w tym dziennikarzy. Aresz
towano dziennikarzy kowieńskie
go „Dnia Polskiego” A natola 
Paszkiewicza, Józefa Majewskie
go, z „Głosu Młodych” Tomasza 
Surwiłę, z „Chaty Rodzinnej” 
Zygmunta Ugiańśkiego.

Drugi obieg

dany poecie w 1828 r.
O sobny rozdział zajm ują 

przedstawione graficznie podróże 
Słowackiego w latach 1809-1830 
po Ukrainie oraz wyjazdy z Wilna 
do Mickun (1819-1823), do Bołtu- 
pi (1826), Jaszun (1827-1828) oraz 
Ttok (1828), a także podróże, od
byte w la tach  1836-1837 na 
Wschód, jak też do Florencji, 
Frankfurtu, Paryża.

Na wystawie eksponowane są 
tłumaczenia utworów poety na 
język litewski, wydane w Chicago, 
Kownie i Wilnie. j .s Ł

Jak pisze Jolanta Mędelska, 
w swej najnowszej książce „Język 
„Prawdy Wileńskiej”, powołując 
się na publikacje zachodnie, skład 
socjalny mieszkańców Wilna i Wi- 
leńszczyzny sprawił, że wywózki z 
tych ziem uderzały głównie w Po
laków. Do momentu wybuchu 
wojny z Niemcami deportowano 
ich 25 tysięcy. Kolejne straty spo
łeczność ta poniosła podczas oku
pacji niemieckiej. Potem, jak sza
cuje litewski naukowiec Nastazi- 
ja Kairiukśtyte, w wyniku „repa- 
triacjin, do Polski wyjechało z „ko
munistycznego raju” około 180 
tysięcy rodaków. Wśród nich było 
8 tysięcy Litwinów, którzy podali 
się za Polaków, by opuścić rodzin-, 
ne strony w obawie przed prześlą-/ 
dowaniami. Doszło do tego, że po 
wojnie redakcja „Prawdy Wileń
skiej” poszukiwała pracowników 
znających język polski...

We „W prow adzeniu” do 
tom u „Język „Prawdy W ileń
skiej” autorka, zanim przejść do 
analizy słownictwa, kreśli zmia
ny w szkolnictwie, pisze o używa
niu języka rosyjskiego, który od 
momentu sowietyzacji Litwy stał 
się językiem obowiązkowym w 
szko łach . Jo lan ta^M ęd elsk a  
stwierdza: „Język i kultura rosyj
ska wkroczyły zresztą w życie Po
laków z  Litwy od razu po wyzwo
leniu spod okupacji niemieckiej 
wraz z  rosyjską kadrą kierowniczą 
i obowiązkowym nauczaniem języ
ka rosyjskiego w szkołach wszyst
kich typów”.

Autorka książki przebadała 
nadzwyczaj interesujący okres, 
lata 1945-1948, w których poza 
„Prawdą Wileńską” nie ukazywa

ła się żadna inna gazeta w języku 
polskim. Słownictwo, materiał do 
analizy językoznawczej, posłuży
ły jej do próby jfe jak  pisze 
uchwycenia w miarę dokładnego 
momentu pojawienia się w pol
skim dialekcie kulturalnym tych 
zmian językowych, które nrosłaz 
sobą sowietyzacja Litwy i towarzy
sząca jej silna rusyfikacja. Prze
prowadzone badania pozwoliły 
uczynić wniosek, że tamte wyda
rzenia, zwłaszcza włączenie Litwy 
w skład ZSRR, silnie zmodyfiko
wały używany tam wcześniej pó
łnocno-wschodni wariant języka— 
polskiego. Odtwarzaj ącpolsźczy- 
znę, jaką posługiwali się wilnianie 
w latach 1945-1948, autorka od
słania „ogniwo, spajające język 
międzywojennego Wilna z  radziec
kim okresem w jegodziejach” śle
dząc początki sowietyzacji i po
nownej rusyfikacji języka polskie
go na tym terenie.

Próba odtworzenia polszczy
zny kresowej na przykładzie lek
tur „Prawdy Wileńskiej” to pio
nierskie, wielce cenne opracowa
nie, rejestrujące zmiany w naszej 
polszczyźnie, która uległa rusycy
zmom, w mniejszym stopniu 
białorutynizmom i ukrainizmom, 
tym bardziej^że-oprócz komple
tów gazety materiału badawcze
go na ten tem at jest okrutnie 
mało...

Józef Szostakowski

Jolanta Mędelska, Język „Praw
dy Wileńskiej”. Północnokresowa 
polszczyzna kulturalna w począt
kach sowietyzacji Wina i Wileńsz- 
czyzny, Wydawnictwo Uczelniane 
WSP w Bydgoszczy, Bydgoszcz 1999.

Wiara jak dynamit
W drugiej połowie lat siedem

dziesiątych w Kościele katolickim 
na Litwie zaczęły się aktywne dzia
łania, skierowane przeciwko cie
miężeniu przez władze sowieckie 
wiary. Pracę duszpasterską akurat 
podjęli młodzi księża wykształce
ni w Seminarium Duchownym w 
Kownie i w Podziemnym Semina
rium, którzy duchowo zjednoczyli 
się z tymi księżmi, co po odwilży 
chruszczowowskiej wrócili z zesła
nia. Nie bacząc na zakazy, nauczali 
dzieci katechizmu, pisali odezwy i 
oświadczenia do władz duchow
nych i świeckich, występując w 
obronie wiary.

Kościół i wierni coraz wyraź
niej zaczęli zdawać sprawę z tego, 
że zrzucić pęta reżimu można tyl
ko głosząc wiarę i prawdę. W ten 
sposób zrodziła się myśl wydawa
nia pisma „Lietuvos Kataliki} Ba- 
żnyćios Kronika”, który to tytuł w 
przekładzie na język polski znany 
jest pod nazwą „Kronika Kościoła 
Katolickiego na Litwie”.

Warto wszakże przypomnieć 
. o tym, że pionierem podziem

nych pism katolickich na Litwie 
owego okresu było wydanie w 
języku polskim „My Chcemy 
Boga”, które w 1970 roku zaczął 
wydawać wówczas nauczyciel, 
obecnie również poseł na Sejm 
Republiki Litewskiej Jan Gabriel 
Mincewicz. Natomiast pierwszy 
numer „Kroniki Kościoła Kato
lickiego na Litwie” wyszedł 19 
marca 1972 roku, pismo ukazy
wało się co 2-3 miesiące przez 
siedemnaście lat.

Lata te byty znaczone aresz
towaniami, więzieniem i zesłania- 
mi na Sybir, jak np. redaktora 
„Kroniki”, księdza Sigitasa Tam- 
kcvićiusa, wydawców, księży i 
sióstr zakonnych, kolporterów, w 
którym to prześladowaniu szcze
gólnie aktywnie było KGB.

„Kronika Kościoła Katolickie
go na Litwie” zawierała prawdzi
wą kronikę prześladowań Kościo
ła, łamania praw i swobód wier
nych. Na jej kolumnach wydawcy 
zamieszczali odezwy do Papieża i 
ONZ, do władz sowieckich. Prze
kazywano ją  na Zachód przez dy
sydentów w Rosji (tam ukazywało 
się podziemne pismo „ Chronika 
tiekuszczich sobytij”), albo poprzez 
przyjeżdżających do Wilna tury
stów. W ten sposób prawda zza 
„żelaznej kurtyny” trafiała za gra
nicę, na fale Radia Watykańskie
go. Nadto na Zachodzie zeszyty 
„Kroniki” zaczęto wydawać dru
kiem w postaci osobnych tomów, 
w tym w przekładzie na język an
gielski, francuski, hiszpański, por
tugalski, łotewski, estoński...

Ogółem ukazało się 81 nume
rów „Kroniki Kościoła Katolickie
go na Litwie”. Na jej ślad możemy 
trafić również w bibliotekach pol
skich. Otóż niewielu wie, że w 1985 
r. w drugim obiegu ukazał się prze
kład litewskiej „Lietuvos Kataliki} 
Bażnyćios Kronika”, numer 59 z 
15 sierpnia 1983 r. W języku pol
skim jej tytuł brzmiał: „Kronika 
Kościoła Katolickiego na Litwie”. 
W artykule „Od wydawcy” czyta
my m.in.:

„Publikujemy nr 59 „Kroniki 
Kościoła Katolickiego na Litwie”, 
podziemnego czasopisma, ukazu
jącego się od 1972 r. Nie jest to zresz
tą numer .ostatni. Niedawno, , jak  
doniosła rozgłośnia Radio Svoboda, 
wydany został numer 63. Zatem, nie 
ma w tym, który prezentujemy ak
tualności Nie taki cel nam przyświe
cał Chcemy uświadomić, o czym 
bardzo niewielu Polaków wie, że 
Litwini prowadzą uporczywą walkę 
przeciw sowietyzacji”.

Dalej wydawcy zreferowali 
Czytelnikowi historię stosunków 
polsko-litewskich, wspomnieli o

Polakach mieszkających na Litwie:
„Na Litwie nadal żyje wielu 

Polaków. Wśród przytaczanych w 
„Kronice” nazwisk są też polskie, 
tyle, że zlituanizowane. Ale ciężar 
walki z  sowietyzacją w własnym kra
ju  wzięli na siebie Litwini. Już sam 
ten fakt decyduje, że choć nigdy nie 
możemy zapomnieć o losie naszych 
rodaków, mieszkających nad Wilią, 
to musimy w sposób trwały i jedno
znaczny uznać prawo Litwinów do 
suwerenności i nienaruszalności 
granic, tylko to może być podstawą 
dla,przyszłego dobrosąsiedzkiego 
ułożenia wzajemnych stosunków”.

Interesujące, że litewski nu
mer „Kroniki” miał dwa polskie 
wydania. Przekład nie ma ani 
miejsca wydania, ani nazwisk wy
dawców. Ale ze wszystkiego wy
nika, że pierwsze polskie wydanie 
„Kroniki” ukazało się w drugiej 
połowie 1985 roku, miało ono 
objętość 64 stron i był to maszy
nopis powielany. Zeszyt ten wy
dało Wydawnictwo Grup Politycz
nych, firmujące się znakiem „W”. 
Zachowało się również inne wy
danie polskie „Kroniki Kościoła 
Katolickiego na Litwie”, tego sa
mego wydawnictwa, sądzić nale
ży, że późniejsze.

Jeszcze jedna ciekawostka z 
historii „Kroniki”. Otóż w tomie 
„Uetuvos Kataliki} Bażnyćios Kro
nika”, tom XI, który to tom wyda
no dwa lata temu w Kownie i jest 
on niejako suplementem — zbio
rem dokumentów i wspomnień o 
historii wydawania pisma pod
ziemnego, opisana jest historia 
przechwytywania egzemplarzy wy
dawnictwa. Do łap agenta KGB 
numer 59 dostał się tylko po trzech 
miesiącach od wydania i po tym, 
gdy Radio Watykańskie podało już 
na cały świat, o czym pisała pod
ziemna „Kronika”.

Józef Szostakowski



Lato' 99 Modlitwa w Taize
TT Tyruszyliśmy z Wilna, spod
W kościoła jńr. Ducha. Kie

rownikiem pielgrzymki była Irena 
Miskiełowicz, pomagał p. Paweł. 
Uzbierał się cały autokar, przeważ
nie ludzi młodych, różnych narodo- 

|  wości.
Droga wiodła przez Polskę, 

Słowację, Austrię i Szwajcarię. Po 
raz pierwszy ujrzałem alpejską przy
rodę. Dzięki „przymusowym” godzi
nom odpoczynku dla kierowców au
tobusów na Zachodzie, mieliśmy 
prawie po całym dniu na zapoznanie 
się z miastami austriackimi i szwaj
carskimi. Zwiedziłem austriacki Linz 
nad Dunajem i Innsbruck, szwajcar
ską Lozannę.

Odbywały się akurat regionalne 
święta, więc była okazja zapoznania 
się z tym, jak tam się bawią ludzie. 
Innsbruck był bardziej cichy. Te dwa 
górskie państwa, mimo iż są małe, 
to mająbardzo skrupulatnie zagospo
darowany każdy, nawet najbardziej 
trudny do uprawy, kawałeczek zie
mi. Gdzie nie ma pól, tam rosną lasy, 
u podnóża gór położone są miasta, 
ambitnie wbudowane do reliefu gór
skiego domy. Od czasu do czasu spo
tyka się na zboczu skały zameczki z 
wieżami i, co najciekawsze, Szwaj
carzy lubią wywieszać na swoich do
mach sztandary miast lub własnego 
państwa. Ich miasta są czyste i kolo
rowe, cechą charakterystyczną jest 
obecność doskonale przystosowanych 
do użytku fontann, wszędzie można 
napić się na ulicy zimnej wody.

Przeżyciem była też sama pod
róż po górskich autostradach , mo
stach, wiaduktach i tunelach. Wspa
niały jest widok potoków górskich, ol
brzymich świerków rosnących na ka
miennej, skalistej powierzchni, linii 
wysokiego napięcia, ciągnących się 
setkami kilometrów, wydrążonych 
przez ludzi kilometrowych tuneli, 
dróg położonych niemal na szczytach 
Alp. Wrażenie jest tym większe, jeśli 
spojrzeć w dół, gdzie ciemną ziele
nią rysuje śię roślinność ziemi. .

Francja przywitała nas winoro
ślami. Prostokąty tych pól, po

łożone na zboczach AJp, jakby wcię
te w las, dające znać o sobie odcie
niem jasnego koloru. Teren tej czę
ści kraju jest górzysty także. Taize 
leży bardziej na zachód, w Burgun- 
dii, winorośli jest tam o wiele wię: 
cej, niż na wschodzie kraju.

Po przyjeżdzie otrzymaliśmy in
strukcje od brata Roba, który opie
kuje sięgośćmi z Litwy. Doskonale 
rozmawia po litewsku, toteż proble
mów z dogadaniem się nie było. W 
Taizć przybyłych dzieli się na tzw. 
„meeting group”. Do wyboru była 
„Grupa Pracy”, w-ktÓrej ludzie, nie
odpłatnie, z dobrej woli, zajmowali 
się sprzątaniem obozu, gotowaniem, 
myciem, higieną, i innymi zajęciami 
w ciągu tygodnia pobytu. Następna - 1 
„Źródło Wiary”, do której zaliczono 
tych, którzy przyjechali pierwszy raz. 
Kolejną, bardziej zaawansowaną 
była „Grupa Biblijna”. Dla ludzi, 
którzy wierze poświęcają się więcej, 
dla katechetów, którzy chcą zgłębić 
wiedzę o Piśmie Św. Ostatnią, naj
bardziej wymagającą v^ytrwałej pra
cy nad sobą, jest „Grupa Milczenia”. 
W niej człowiek siebie „wycisza”, 
pracuje, modli się, czyni to w mil
czeniu. Grupa ta żyje w podobozie, 
z dala od tłumów.

W Taizć mieszkaliśmy w 20- 
osobowych namiotach, do dyspozy
cji są także baraki. Pogodę mieliśmy 
dobrą, Taizć jest położone na wyży
nie, wokół sąniziny, w dzień jest nie
miłosiernie gorąco, ok.+40 °C, a w 
nocy dość chłodno.

Do Taizć przyjeżdża mnóstwo 
ludzi z różnych państw, prawdziwa 
mozaika języków, kultur, religii. I 
Mimo to spotkania na modlitwach

prżebiegająspokojnie i z całkowitym 
zrozumieniem. W Taizć, jeśli ktoś 
nie ma ochoty na modlitwę - to nie 
uczestniczy. W 193.9 roku brat Ro
ger założył tu obóz dla uciekinierów, 
od tego czasu każdego roku przy
jeżdżają tłumy ludzi. W czasie na
szej obecności było około 6 tysięcy 
pielgrzymów.

W środku obozu znajduje się 
kościół. Między modlitwami od
dzielne jego salki służąjako pomiesz
czenia dla grup. Gdy zbliża się czas 
na modlitwę, są podnoszone żaluzje 
i w ten sposób świątynia staje się jed
ną całością. Istotą modlitwy jest jej 
prostota: otrzymuje się śpiewniki, 
siada się na ziemi i śpiewa kanony. 
Niesamowite wrażenie sprawia tłum 
bardzo różnych ludzi, gdy się zaczy
na śpiew. Mimo różnorodności, po
jawia się poczucie jedności, siły, po
kory i harmonii. Modlitwa trwa ok. 
40 min., podczas jej jest czas na roz
mowę z Bogiem, czyli całkowite 
„wyciszenie się”. Ciekawym jest tak
że fakt, iż służy się Bogu także po
przez same bycie na modlitwie - nie
koniecznie jest śpiewać, wznosić 
modły. Swoistym,przeżyciem dla 
mnie było błogosławieństwo brata 
Rogera po modlitwie.

Po skromnym śniadaniu, szli
śmy do swoich sektorów (sal

ki kościoła) po zadania, kwestie do 
omówienia. Grupą „Źródła Wiary” 
opiekował się brat Jose, który każ-" 
dego dnia dokonywał wprowadzenia, 
odpowiadał na pytania, rozdawał 
kartki z tematami do omówienia w 
małych grupkach. Po tym szliśmy 
swoją grupą w jakieś spokojne miej
sce i tam rozmawialiśmy. Na terenie 
obozu działa sklep z pamiątkami, la) 
Morada - bezpłatna przechowywal- 
nia rzeczy, kantor wymiany walut, | 
punkt medyczny, Oyak - miejsce,' 
gdzie wieczorem zbiera się dużo lu- ; 
dzi, aby pośpiewać, wypić lamplcę ! 
wina lub szklankę piwa. W Taizć ni

czego nie czyni się dla zysku: jeśli 
ktoś chce kupić napój alkoholowy, to 
musi sam wystać ok. 20 min. w ko
lejce. W Oyak'u zbiera się przeważ
nie młodzież, to jest miejsce na 
śpiew, zabawy - atmosfera jest cu
downa, można usłyszeć piosenki z 
różnych krajów, przeważnie włoskie, 
hiszpańskie, francuskie, polskie, an
gielskie. Bardzo atrakcyjne są tańce 
i/śpiewy murzyńskie. W ciągu dnia 
spotykało się ciekawych, życzliwych 
ludzi, zawierało się dużo znajomo
ści, wymieniało się pytanie „Where 
are you ftom?”. Ci, którzy pragną 
spokoju, mogli się udać do krypty ko
ścielnej na mszę lub „adorować przy 
krzyżu”, odbyć spowiedź św. lub po 
prostu trwać w skupieniu.

Posiłki w Taizć były cztery razy 
dziennie, bardzo skromne, ale 

racjonalne - porcji obiadowej i kola
cji całkowicie wystarcza. Do jedze
nia stoją też długie kolejki, kto jęst 
wytrwały na tyle, aby wystać, może 
wziąć drugą porcję śniadania i pod
wieczorku, niemal wszyscy tak robi
li, bo na te posiłki nie ma specjal
nych bloczków. Tylko na śniadanie i 
podwieczorek dostaje się ciepłe ka
kao lub cytrynową herbatę, obiad i 
kolację popija się źródlaną wodą.

W czasie pobytu w Taize dnie
liśmy spotkania z bratem Robem, a 
także z bratem Cyrylem. Brat Cyryl 
patronuje pielgrzymkom z Polski, 
także doskonale zna język polski. W 
przeddzień wyjazdu nasza grupa od
wiedziła najbliższe miasto Cluny, w 
którym kupiliśmy sobie świetnego 
francuskiego wina, a także produkty 
na drogę. W niedzielę uczestniczy
liśmy w  mszy św, i - szczerze mó
wiąc - zazdrościłem trochę tym, któ
rzy dopiero tu przybyli. Mam nadzie
ję, że pojadę tam za rok, bo Taizć jest 
niezwykłym miejscem, łączącym 
wspaniałych ludzi w wierze i wyzwa
lającym w nich chęć działania.

Maciej Mieczkowski

PRENUMERATA
x Cena na.jeden miesiąc dla C^telników na Litwie wynosi 3,90 Lt z do- 
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Wśród książek

„Bądźcie sobą, 
rzeczy tej ziemi...”

„Przypływ sił żywiołowych tak 
znaczny, że przez dwa pierwsze wieki 
istnienia państwo litewskie zwiększyło 
swój obszarpiętnastokrotnie. Zarazem 
porzucenie własnej kultury, wejście w 
świat ruskiej i bizantyjskiej, a po przyję
ciu chrztu — polskiej i łacińskiej" — 
tak się zaczyna swoistym stylem pisa
na „Litwa. Dzieje państwa i narodu”, 
jaką w tym roku wydał znany histo
ryk polski Henryk Wisner. Równo 
300-stronicowa edycja świetnie uzu
pełnia dzieje Litwy pióra innych ba
daczy przedmiotu.

Można powiedzieć, że dzisiejsza 
powieść wyczerpała siebie i dziś szcze
gólnie trudno o jej czytelnika. Wyda
je się, że jej miejsce zajmie nie co in
nego," tylko lektura opisów dziejów 
bądź to powszechnych, bądź też po
szczególnych narodów, państw. Jest 
to bowiem lektura wielce pasjonująca, 
historia zawarta na przestrzeni wie
ków — Litwa zbliża się do finiszu 
swego millenium w 2009 roku — i 
dramat, i triumf, i liryka, jeżeli histo
ryk ma trafne pióro. Przy tym mate
ria zawsze prawdziwa, nic tam z fikcji 
autorskiej, daleka od pospolicie Iaru 
sowanego pojęcia czytadła. Historia 
uczy myśleć i to jest jej najważniejsze 
przesłanie. Ile i kto z tego korzysta, 
to już inny temat. Historycy swoją 
funkcję spełniają na bieżąco.

Henryk Wisner, specjalizujący 
się od dawna w tematyce litewskiej, 
tym razem zaprezentował swe najbar
dziej całościowe dociekania. Zaczy
nając, ma się rozumieć, od początków 
Mendogowych, a w ogóle „Roczni
ków kwedlinburskich”, w których po 
raz pierwszy się zjawia nazwa histo
ryczna Litwy, autor prowadzi czytel
nika po zakamarkach historii— zda
rzeń, postaci, faktów, używając nawet 
konkretnych imion np. żon czy innych 
krewnych władców. W przypadku Li
twy, powiązanej od zarania dziejów 
ze Słowiańszczyzną, najczęściej źx6- 
dłem są latopisy pisane po rusku. Nie
zależnie czy są One wiarygodne, przez 
badaczy są przyjmowane jako wiado
mości historyczne. Po prostu często 
innych materiałów pisanych nie ma.

Naukowiec nie pomija powiązań 
litewsko-polskich, jakie łączyły oba 
państwa na szerokim tle stosunków z 
sąsiadam iK rzyżakam i, Rusią,

Moskwą. Siłą rzeczy zresztą Polską, 
jako współpartnerem szczególnie bli
skim w dziejach Litwy. Autor dopro
wadza jej dzieje do dnia dzisiejsze
go, do materii jakże żywej i nieraz 
może jeszcze spornej, zresztą jak i w 
przeszłości mającej niejednoznaczne 
naświetlenie przez różnych history
ków w świecie. Wisner wykorzystał 
bodaj możliwie najszerzej wszelkie 
źródła, zarówno polskie, jak litewskie 
i inne. Przy tym nie zamęcza czytel
nika odnośnikami, a podaje je ogól
nie na końcu książki. Faktycznie ksią
żka ma charakter naukowo-popular- 
ny, przez co czyta się ją łatwo. Czy
telnika mogą razić pewne drobiazgi, 
Np. pierwszy władca Litwy konse
kwentnie jest pisany w wersji litew- 
skojęzycznej Mendogas, wtedy gdy 
wszyscy pozostali mają polskojęzycz
ną. W każdym polskim źródle znaj
dziesz odpowiednik polski |^M en- 
dog i tak jest utrwalony w świadomo
ści Polaka. Historyk na ogół nie daje 
swych komentarzy, jest to może wy- 
tłumaczałne, szczególnie jeżeli cho
dzi o najnowsze dzieje. Trudno tu o 
nie, bądź co bądź jeszcze żywa tkan
ka.

Tak czy inaczej, książka ta jest 
ważną porcją, przypominającą ka
lejdoskop wydarzeń państwowo-po- 
lityczno-ustrojowych Litwy. Pode
jście do nich jest tu wyważone, bez 
emocji, a z życzliwością do przedmio
tu badań i ich podmiotu. Niewątpli
wie trzeba się uczyć na błędnych fak
tach czy poczynaniach, pamiętając, że 
historia właśnie jest tą nauczycielką 
życia. Autor dał motto z wiersza Cze
sława Miłosza „Kto?”, z którego sło
wa znalazły się w tytule. Właśnie 
wszystkie rzeczy tej ziemi mają być 
sobą, czyli prawdziwe i wiarygodne.

Książkę polecam... Ale gdzie ją 
znaleźć w Wilnie? Na razie nie do
strzegłam jej w polskich księgarniach. 
Tam prędzej o Parandowskiego, Ku
biaka, przybliżających nam Greków 
i Rzymian, ale o Litwie, dalibóg... jak 
się mówi u Mickiewicza, więcej o 
Chinach wiadomo. -

Danuta Werowska

H.Wisner, Litwa. Dzieje pań
stwa i narodu, Warszawa, MadA, 
1999.

Cennik o g ło szeń  i  cm kw.— 2 Lt (2 zł).
Ceny ogłoszeń na pierwszej i ostatniej stronach dwutygodnika “Znad 

Wilii” są wyższe o 100%. Cena ogłoszeń obok tytułu — umowna. Przy 
dostarczeniu ogłoszenia gotowego do druku stosujemy zniżkę wysokości 
5%. Taką samą zniżkę stosujemy przy drukowaniu ogłoszeń o wymiarach 
powyżej 400 cm kw. (pół strony gazetowej). Przy powtórzeniu stosowany 
jest rabat wysokości 5%. Do tego należy dodać 18% podatku PVM (VAT).

Redakcja udziela prowizji za dostarczanie ogłoszeń.
______ Iseanytoio2/4.2001 YHniusteL 2242 45, tdJfąx22345S__= _

Zapraszamy do Polskiej 
Galerii Artystycznej

HPołożona w samym centrum starówki, w 
pół drogi od Ostrej Bramy do Katedry. Wy
starczy przy Cerkwi Piatnickiej skręcić na 
Baksztę (po litewsku Bokśto g-ve), stąd dru
gi zaułek — ok. 200 metrów od ul Wielkiej 

Iśganytojo 2/4 (dawny Miłosierny), by tra
fić do nas.

W Galem Polskiej mają Państwo duży 
wybór dzieł sztuki, tworzonej przez uznanych 
współczesnych malarzy polskich Wilna, jak też najlepszych plastyków Li
twy różnych narodowości. Można tu nabyć książki o tematyce wileńskiej, 
kasety audio i wideo, upominki, dwutygodnik „Znad Wilii, napić się kawy 
lub herbaty, posłuchać muzyki _

Co dwa tygodnie otwierane są wystawy malarstwa, tu odbywają się 
koncerty, spotkania z  ciekawymi ludźmi, promocje nowych książek Jest to 
ważne miejsce spotkań wilnian z rodakami z Polski i innych krajów.

Zapraszamy codziennie od godz. 11 do 18. tel. 223020 
Wilno, Iśganytojo 2/4
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Polacy w Arm enii Zaczęliśmy
od szkółki niedzielnej

Z A łłą K uźm ińską , prezesem  Zw iązku Polaków  w A rm enii, rozm aw ia A dam  B obtyk

 Od kiedy możemy mówić
o osadnictwie polskim w Arme
nii? .

— 'Rudno jest to dokładnie 
określić, niewątpliwie jednak 
duże grupy zesłańców i dobro
wolnych osiedleńców zaczęły się 
pojawiać od końca XVIII wieku. 
Wśród nieh dużo było specjali
stów i lekarzy, jak chociażby dzia
dek członka naszego związku — 
Gurgiena Gadaczka. Doktorów 
było wtedy mało, a on okazywał 
pom oc w szystkim p o trz eb u 
jącym. Nawet do dzisiaj w wielu 
rodzinach jeszcze go wspomina
ją. Wielką sławą okrył się rów
nież u nas lekarz Grabski, który 
był w Bogdanówce. Jeden z jego 
wnuków jest fizykiem, drugi — 
wybitnym ekonomistą. W zasa
dzie moglibyśmy wyróżnić trzy 
fale osiedleńcze. Pierwsza to oso
by zesłane po zrywach narodo
wych. Druga — po 1939 roku. 
Trzecia zaś — po II wojnie świa
towej, kiedy przyjeżdżali tutaj z 
całego Sojuza Polacy i Rosjanie, 
którzy mieli za żony Polki, acz
kolwiek wielu z tej ostatniej ka
tegorii teraz wyjeżdża w poszu
kiwaniu możliwości zarobku, 
gdyż w Armenii bardzo ciężko 
jest żyć. Nowych miejsc pracy nie 
ma, a ekonomika na zerze.

— Jak  liczne je s t obecnie 
środowisko polskie w Armenii?

— Niełatwo jest mówić o li
czebności Polaków, gdyż na ten 
temat nie są prowadzone bada
nia. Sytuację pod tym względem 
utrudnia fakt, że-w okresie, kie
dy był ZSRR, ludzie bali się de
klarować swojej polskiej narodo

wości. Podawali się więc za Ro
sjan lub Ormian. Aktualnie w 
dokumentach osobistych nie ma 
wpisu narodowości. Wiemy, żew 
różnych częściach 
kraju żyją Polacy.
T rudność  po lega  
jednak na tym, że/ 
brak je st jak iegoś1 
miejsca, gdzie wy
stępowałaby więk
sza koncentraqa na
szej mniejszości. Tak 
choc iażby , ja k  
mamy do czynienia 
w Kazachstanie. W 
naszej społeczności 
wystąpiły więc duże 
procesy asymilacyj- 
ne, które staramy się 
teraz odwracać.

— Jak ie  pod
jęliście działania?

— Zaczęliśmy 
od szkółki niedziel
n e j, d o  k tó re j 
uczęszczają dzieci i 
dziadkowie. Prosili
śmy, by do nas przy
jechał nauczyciel z 
R zeczypospolitej.
W tym roku w stycz
niu pozytywnie od
powiedziała jedna pani. Musie
liśmy jednak zrezygnować z tej 
oferty, gdyż zimą często się u nas 
mieszkań nie ogrzewało, z gazem 
były trudności, a ciepła woda — 
tylko 2 godziny na dobę. Za prąd 
zaś trzeba drogo płacić. Gdy 
stwierdzimy, że będziemy w sta
nie zapewnić godziwe warunki 
bytowe, to ponownie wystąpimy 
z zaproszeniem. Na razie wykła

da u nas Felicja Kotek, która uro
dziła się w Polsce, a po wojnie 
wraz z mężem przyjechała do 
Armenii.

ASa Kuźmińska: Obecnie liczba zrzeszonych Polakiw
wzrosła do 200 osób... s . . _Fot. Archiwom

Policjanci
Podglądy

Z twórczości Czytelników 
Braterska pieśń
Jesteśmy razem — Litwa, to nasz dom,
Zawsze przyjaźnie podajmy sobie dłoń.

przyjacielu, serce w górę wznieś,
Wspólnie zaśpiewaj braterską naszą pieśń.

Refren:
Łączmy swe siły w godnych zamiarach,
Niech błogosławi nam zawsze Bóg,
Niech nas jednoczy mą drość i wiara, "I 
Duch naszych ojców jest także tu. J  ^  raxy

Piękny nasz kraju lasów, jezior, rzek,
Za Ciebie naród przelewał swoją krew.
Ojczyzno nasza, dzielnym synom cześćl 
Niechaj rozbrzmiewa litewsko-polska pieśń.
Refren

Emil Karło 
Wiedeń, Austria 

Od redakcji: Być może wiersz ten zainteresuje któregoś z kompo
zytorów i powstanie do niego muzyka.

Perełki
Dziś bardzo wcześnie obudzony 
w dzwoneczkach srebrnych pozostanę — 
zaczekam aż otworzysz oczy 
dzień dobry —  powiem  —  ukochana

(1971) Romuald Mieczkowski— Wilno

Piękne i kuszące jest Morze Poezji. Poeci wypływają na połów, 
zarzucają swe sieci. Czasem sieci bywają pełne ryb, czasem są w nich 
jedynie wodorosty i puszki po piwie. Rzadko, bardzo rzadko błyśnie 
wśród wodnego śmiecia prawdziwa Perełka — dobry wiersz.

Udajemy się na połów pereł. Penetrację Morza Poezji rozpoczy
namy od rodzimych brzegów. Autorem naszej nowej rubryki „Pere
łki” może zostać każdy czytelnik „Znad Wilii”, niezależnie od miej
sca zamieszkania. Każdy, któremu kiedykolwiek udało się napisać pe- 
■ rełkę...

Uwaga! Perełki po prostu nie 
mogą być duże!H ZNAD W ILII 
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—  Czy udało się już  Wam 
zgromadzić jakąś bibliotekę ksi
ążek w języku polskim?

— Zaczątek już mamy. Uda 
ło nam się trochę zebrać, dosta 
liśmy też pewną ilość woluminów 
w darze. Najbardziej jednak od
czuwamy brak nowości i prasy. 
Dzięki temu moglibyśmy najle
piej poznawać współczesne życie 
Polaków w kraju i poza jego gra
nicam i. O becnie n iestety  nie 
otrzym ujem y żadnych gazet. 
Chcielibyśmy także mieć dostęp 
do filmów wideo, z których mo
glibyśmy lepiej poznawać Ma
cierz i kulturę naszych przodków.

— Czy wyjeżdżają od Was 
osoby na studia do Polski?

— Aktualnie mamy w Krako
wie jedną studentkę, Irenę Pota- 
pińską. Tb, że jest to tylko jedna 
osoba wynika w pewnej mierze z 
nieznajomości języka ojczystego 
w naszej społeczności. Gdybyśmy 
mieli możliwość odbycia wcze
śniejszego rocznego kursu języ
kowego, to niewątpliwie sytuacja 
pod tym względem wyglądałaby 
znacznie lepiej.

— Od kiedy działa Wasza or
ganizacja?

—  Nasz Związek zorganizo
waliśmy w 1995 roku. Było nas 
wtedy niewielu, gdyż tylko około 
20-30  osób. O becn ie liczba 
członków organizacji wzrosła do 
200. Nie mamy dużych możliwo
ści, ale staramy się, by przynaj
mniej nasze dzieci odrodziły 
język i kulturę swej Macierzy. 
Duża odległość niejednokrotnie 
uniemożliwia nam bezpośrednie 
kontakty z naszą Macierzą. Wy
daje mi się jednak, że najlepszym 
rozwiązaniem byłoby nawiązanie 
bazpośredni&i kontaktów mię
dzy rodzinami.

— Jaki je st stosunek władz 
do polskiej mniejszości?

'— Nie mamy powodów do 
narzekań. W Armenii wszystkie 
narodowości czują się bardzo do
brze. Nigdy nie spotkaliśmy się ze 
strony władz z nieprzychylnym 
przyjęciem czy też wrogością, 
czego bym i innym życzyła.

— Dziękiąję za rozmowę.

I w  jednym z dzienników słu -H  
cham o przestępczości wśród po
licjantów. W ciągu tylko jednego 
| lipcowego dnia spowodowali oni 
osiem wypadków drogowych, 
większość po pijanemu... MSW 
wydało nawet specjalne oświadcze
nie w tej sprawie.

Wspominam też plakaty w 
Szw ajcarii, p rzedstaw iające  
uśmiechniętego stróża porządku, 
prowadzącego za rączkę malca, z 
podpisem „Polizist dein Freud und 
IHelfer”. Rozmyślam, czy nadejdą 
w ogóle kiedyś czasy, gdy aureola 
zaufania wobec porządkowych 
wytworzy się i na naszym gruncie.

Nieprędko to nastąpi, nie
prędko: zbyt duża nieporadność 
wobec coraz bardziej panoszącej ' 
się przestępczości; zbyt duża aro
gancja policji wobec obywatela. 
Kiedy zachodzi rozmowa o niej, 
bardzo trudno o  przykłady spraw 
sprawnie załatwionych. Czy takie 
w ogóle bywają? Wiele natomiast 
przykładów nadużycia stanowisk 
służbowych, braku taktu. Oto w 
godzinach szczytu wymusza pierw
szeństwo wóz policyjny z włączo
nym „kogucikiem” (Czy policję na 
drogach nie obowiązują ogólne 
zasady? —- tó inne pytanie). Tak 
się dzieje, że razem wjeżdżamy na 
jedno z podwórek. Alarm zostaje 
wyłączony, zaś z samochodu wysia
da sobie polięjant...-z siatką ziem
niaków.

Żeby trafić do wielu podwó
rzy na starówce, trzeba otworzyć 
bramy, często zamknięte na klucz. 
W tym wypadku należy bardzo 
uważać, bo na tych odcinkach, jak 
w filmach, jesteś obserwowany. 
Zatrzymałeś się — ile trwa otwar

cie bramy? — około 3 minut*-=r 
a tu ciach, samochód ci blokują. 
Machasz rękami, ekipa uważa, że 
tego nie widzi i oddala się. Jount 
venture policji ze spółką „Vil-I 
niaus ukis” świetne przynosi zy
ski: dzwonisz na komórkę, numer 
której odczytujesz na przyklejo-1 
nym papierku i po pół godziny 
zjawia się ekipa w składzie pra-, 
cowników tejże spółki akcyjnej i 
policjanta, którzy mają już przy
gotowany haracz w postaci man-! 
daciku na 150 litów. Można by 
przystać na „zero tolerancji”,! 
gdyby nie fakt, iż samochody są 
traktowane wybiórczo. Na-pyta- 
nie, w jaki sposób trafić do takie 
go podwórka rozbawiona ekipa 
stwierdza: „Ib już nie nasz pro
blem”.

A kradzież samochodów, 
okradanie mieszkań? Przy próbie 
przestępstwa radzę nawet nie 
dzwonić na policję. Bo znowu — *1 
nie trudno narazić się na śmiesz
ność — przecież nic się nie stało 
Policji najlepiej nie dawać żad
nych pretekstów, albo mieć wy 
gląd jak jeden z moich sąsiadów 
— (wylany Schwarzenegger), do 

-  tego odpowiedni samochód —f  
żeby być poza zasięgiem choćby 
takiej głupiej blokady...

Czasami zdarzają się jednak 
cuda. Kiedy niedawno zmniejszy
łem szybkość, żeby nie przeoczyć 
skrętu w nieznanej mi miejsco
wości niedaleko miasta, bardzo 
uprzejmie zapytał mnie nadje 
żdżający policjant z „drogówki*' 
czy aby nie potrzebuję pomocy 

Ten bon ton bardzo długo 
będę pamiętał.

Tomasz Bończa

Listy do Ciotki

Życzę Ci deszczu!
Droga Ciociu! Piszę tenlist do 

Ciebie, ale nie wiem, kiedy go 
przeczytasz,bo teraz, podczas upa
łów, pewnie siedzisz na letnisku 
pod Warszawą i jakoś uciekasz od 
tego słońca, k tóre pali i pali. 
Wiesz, Ciociu, u nas tak upalne 
lato to  było ponoć tylko w 1992 
roku, kiedy to nawet pastwiska 
wyschły i wodopoje doszczętnie, 
tak, że rolnicy mieli kłopoty, gdzie 
napoić stado.

Tegoroczne lato też dobrego 
nie wróży i już obecnie rolnicy 
twierdzą, że urodzaje będą dwu
krotnie niższe, niż zwyczajnie. A 
nasza Akcja Wyborcza Polaków na 
Litwie zwróciła się do rządu z ape
lem, aby ogłosić Wileńszczyznę i 
sąsiednie rejony strefą klęski ży
wiołowej. Rząd ponoć ma dać od
powiedź w tej spraw ie po 10 
dniach, bo wcześniej eksperci mu
szą zbadać, czy rzeczywiście susza 
zniszczyła plony, a poza tym nie
znana jest metoda oceny, bo nie
wiadomo, ile ma być owych dni 
bezdeszczowych, żeby można było 
mówić o klęsce żywiołowej.

Według mnie, to władze nie 
ogłoszą tych terenów jako dotknię
tych kataklizmem, bo może im w 
tych obliczeniach zabraknąć sło
necznych dni. Ale o apelu AWPL 
dowiedziała się cała Litwa, a ini
cjatorzy ponoć mają gotowy pakiet 
propozycji: zmniejszenie VAIb za 
sprzedaną produkcję, subsydia na 
skup zboża, zmiany sytuacji, gdyż 
10 lat temu zniesiono podział 
gruntów według urodzajności i 
wrzucono wszystkich do jednego 
worka. Słowem, dzieje się Wileńsz
czyźnie krzyw da i należy tę 
krzywdę wyrugować.

Co prawda, droga Ciociu, 
krzywda całemu krajowi, a już 
szczególnie Wileńszczyźnie działa

się i podczas komuny. Kiedyś 
mnie pytałaś, dlaczego w innych 
regionach Litwy, na Kowieńsz- 
czyźnie, taka ładna gospodarka, 
i domy ładne, z cegły, a tu — bie
dota. I jakoś nie chciałaś przyjąć 
wyjaśnień naszego sąsiada, że 
tam bogatsi ludzie.

— Jak to może być, rozumo
wałaś, skoro u was wsgratko z roz
dzielnika, skoro nie można kupić 
nawet jednej cegły bez pozwole
nia na to sowieckich władz? A 
jedpak jedni takie pozwolenia 
otrzymują, inni— nie...

Może to i dobrze, Ciociu, że 
nie czytasz naszej prasy, na przy
kład o bezprawnym rozdzieleniu 
przez byłego gubernatora Mer- 
kisa 2 tysięcy działek budowla
nych pod Winem na cudzej zie
mi. Kontrola ustaliła, że w ten 
sposób państwu wyrządzono mi
lionowe szkody, ale nie wszczęta 
została nawet sprawa karna. A 
jakie szkody wyrządzono spadko
biercom? Wyobraź sobie, Ciociu, 
gdyby tę ziemię zwrócono dla 
prawowitych właścicieli, ci mogli
by ją sprzedać i dziś nie byliby 
żebrakami, a i państwo miałoby 
z tego zysk.

A więc, nie wiem, Ciociu, czy 
piaszczyste tereny Wileńszczyzny 
ogłoszone zostaną terenem ldę- 
ski żywiołowej. Wiem, że i Ty 
również czekasz na prograiti roz
woju Wileńszczyzny, który to pro
gram ponoć opracowywany jest 
przez Polskę i Litwę, ale nie 
wiem, czy jest realizowany. W 
każdym bądź razie ja  tego nie 
widzę.

Jak się dowiem, to Ci napiszę 
innym razem. Na tym kończę 
swój list życząc spragnionej zie
mi i ludziom deszczu.


